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znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  1 z a g r a n i c ą  

W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia ! —= — W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia !

F ran c ja  rob i ostatn io E u rop ie  jedną 

n iesp od z ian k ę  za drugą... N iespodzianką  

by ło  votum  zaufania d la  p o lityk i zagran i­

cznej B rianda  w  sobotę w yrażon e  p rzez  

o lb rzym ią  w iększość  Izby , a jeszcze  w ię k ­

szą n iespodzianką był w yb ó r D oum era  na 

stanow isko  P rezyden ta .

P ie rw s zy  w ypadek  był n iespodzianką 

d latego, że votum  zau fania d la  B rianda p o ­

p rzed zon e  by ło  ostrą k ry tyką  ( ! )  p row a ­
d zon e j p rze z  n iego  p o lityk i ustępstw  

w  stosunku do N iem iec  (L oca rn o , zw o l­

n ien ie  N ad ren ji od okupacji i in .). D rugi 

zaś d latego, że Z grom adzen ie  N arodow e 

n ie  w yb ra ło  p rezyden tem  p. B rianda, k tó ­

rem u d op ie ro  p rzed  paru dn iam i Izb a  D e ­

putowanych w yra z iła  sw o je  zau fanie.

N ie  b ęd z iem y się jednak  gn iew a li na 

F ran c je  za tę n iespodziankę. O w szem ; n ie  

m ożem y zataić, że  nas ta n iespodzianka 

cieszy . W y b ó r  p. D oum era na urząd P r e ­

zyden ta  rep u b lik i francusk ie j uw ażam y za 

pom yślny  z punktu w id zen ia  in teresów  

poko ju  i P o lsk i.

B. m in ister skarbu, b. p rezyd en t Izb y  

D eputow anych , w Teszcie p rezyd en t Sena­

tu (p o  p. D ou raergu e ) w n ies ie  D ou m er do 

Pa łacu  E lize jsk ie go  doskonałe p rzygo tow a ­

n ie, a także  sk rysta lizow ane pog lądy  p o li­

tyczne. W p ra w d z ie  jako  p rezyden t Izb y , 

potem  Senatu, n ie  m ógł D ou m er z  ra c ji 

swych u rzędów , w ym agających  b e zw zg lęd ­

n e j przedm iotow ości, brać udziału  w  p o ­

litycznych  w alkach  i n ie  m ógł być w yrazi- 

z ie lem  konkretnych  p rogram ów . M im o to 

jed n ak  uchodził zaw sze za po lityka , m a­

ją cego  p ew n e oparte  na p rzekonan iu  i na 

dośw iadczen iu  poglądy. J a k k o lw iek  n a le ­
ża ł do p a rtji radyka ln e j, był p rze c iw n i­

k iem  socjalizm u. J a k k o lw iek  w  Senacie 

był członk iem  frak c ji „G au che dem ocrati- 

qu e “  (ra d y k a ln e j),  naogół p rzy ja zn e j d la  

B rianda, n ie  k ry l n iezadow o len ia  z  jego  

posunięć. I  ten był —- zda je  się —  pow ód, 
d laczego  do ro zg ryw k i o  P a łac  E lize jsk i 

p rze c iw  B rian d ow i postaw iono Doum era.

Na d zień  p rzed  w yborem  um iarkow any 

„T e m p s "  pisał, że, jeś li p ie rw sze  g łosow a ­

n ie  n ie  p rzyn ies ie  zw ycięstw a  ani B rian ­

dow i, ani D ou m erow i, to  p ow inno się p o ­

m yśleć o innej kandydaturze, k tó raby  mo­

g ła  zrzeszyć  k o lo  s ieb ie  silna w iększość 

repu b likańską . I  ostrożn ie  w skazyw a ł na 

L . B erarda , jak o  taka „p o jed n a w czą " kan­

dydaturę. Jest to znakiem , że op in ja  fran ­

cuska w id z i w  D ou m erze  p rzec iw n ika  p o ­

lityk i ustępstw  w  stosunku do N iem iec, 

p row adzon e j p rze z  B rianda.

W y b ó r  D oum era  zaskoczy ł część fran ­

cu sk ie j lew icy , szczegó ln ie  socja listów , 

k tórych  kandydatem  był B riand. R o zp o ­

częto  n aw et n agon kę  na n iego , strasząc 

n im  op in ję  ja k o  „up iorem , re a k c ji" ,  choć 

p. D oum er razem  z  kon trkandydatem  

sw oim  z d ru g iego  g łosow an ia , sen. Mar- 

raud, n a leża ł d o  p a rtji radyka ln e j, —  

i insynuując mu zam iary  w o jen n e . Jest to 

ju ż jedn ak  ty lk o  bezs iln e  m iotan ie  się 

czynn ików  pobitych  p rze z  życ ie  i zw yc ię ­

żonych w  Zgrom adzen iu  N arodow cm , z re ­

sztą n ieszk od liw e . Kam pan ja  socja listycz­

na w y jd z ie  p. D ou m erow i ty lk o  na d ob re ; 

a lbow iem  zb liży  p a r lję  radyka ln ą  do par- 

ty j um iarkow anych  i skupi k o ło  now ego  

p rezyden ta  o lb rzym ią  w iększość  narodu, 

czego  mu będ z ie  bardzo  po trzeba  już 
w  na jb liższych  m iesiącach.

P a rę  s łów  pożegnan ia  n a leży  się B rian ­

dowi... Jest p raw dopodobnem , że tęn  dłu­

go le tn i m in is ter kończy sw oją  publiczną 

działa lność. N ie  pow sta je  się z  tak  n iespo ­

dzianej k lęsk i, jaką  B riand  pon iósł w  ś ro ­

dę. N a  ra z ie  zosta je m in istrem  spraw  za­

gran icznych ; w y jech a ł n aw et do G en ew y  

na ob rady  kom itetu  eu rope jsk iego . Są to 

ju ż jednak  —  zd a je  s ię  —  ostatn ie jego  

czynności, a je g o  k a r je ra  po lityczna się 

kończy.

Zarazem  kończy się —  chcem y w ie ­

rzyć  —  n ie  zaw sze  d la  Europy, d la  poko ju  

i d la  P o ls k i pom yślny  ok res  odstępstw  

i ustępstw  z postanow ień  traktatow ych . 

R ozpoczą ł s ię on n ieszczęś liw ym i w yb o ra ­

m i w  m aju  1924 r. W y s zed ł na korzyść 

ty lk o  N iem com , k tó re  rozzuchw alił. Jeśli 

się w' ostatnim  czasie dość często  m ów iło

0 m ożliwrości n ow e j w o jn y  eu rope jsk ie j, 

b y ło  to  n iew ą tp liw ie  następstw em  ustępstw  

rob ionych  Niem com ... B riand  p rze jd z ie  do 

h is to r ii jak o  po lityk , k tó ry  w ręcz  co inne­

go  osiągnął, n iż  chciał. J ego  czas m inął. 

Zaczyna się now y. A  znak iem  tego  n o w e ­

go  czasu jest w yb ó r  D oum era, ojca, k tó ry  

z ośm iu synów  czterech  stracił na w o jn ie , 

k tó rego  o fia rę  patriotyczną uczcił P a ryż , 

m ianując jedną  z u lic  nazw ą: „u lica  czte­

rech synów  P a w ła  D ou m era ".

K to  do  w yrozu m ow an e j n iechęc i do 

w o jn y  dodać m usi tak i jeszcze  osob isty

1 uczuciow y powmd, ten  —  w ie rzym y  —  

p ó jd z ie  p ra w d z iw ie  p ok o jow ą  d rogą : w y ­

konan ia postanow ień  T rak ta tu  W ersa l-

Przemysłowcy polscy zwiedzają Rosję.
Moskwa 15. 5. (PA T ). Grupa, przemysłow­

ców polskich z p, Wierzbickim na czele, która 
przez blisko 2 tygodnie podróżowała po Ukra­
inie i północnym Kaukazie, znajduje się już 
w drodze powrotnej do Moskwy: Ostatnio wy­
cieczka zatrzymała się w Charkowie, gdzie 
przemysłowcy polscy zwiedzili fabrykę trakto­
rów, oraz szereg innych zakładów przemysło­
wy ab.

K O LE K TYW IZA C JA  W  Z. S. S. R.

Moskwa 15. 5. (PAT ). Do dnia. 10 maja ?]. r.. 
jak wynika ze statystyki ogłoszonej w  prasie, 
w  Z. S. 3. E. skolektywizowano 12,453.700 go­
spodarstw, co stanowi 50.4% ogółu gospo­
darstw chłopskich. O tempie kolektywizacji 
świadczy to, że w  czasie od dnia 1 do 10 maja 
b. r. zlikwidowano zgórą 408 tysięcy oddziel­
nych jednostek gospodarczych; wciągając je 
do kolektywów rolnych.

Krwawe walki polityczne w Kairze.
Londyn 15 maja. W  Egipcie odbywały się 

wczoraj w ybory  elektorów, którzy ze swe] 
stroDy mają, dokonać wyboru członków parla­
mentu. Podczas wczorajszych wyborów doszło 
w Kairze do krwawych walk politycznych, 
w toku których 20 osób zostało zabitych i po­
nad 150 rannych. Rany miało odnieść także. ! 
kilku cudzoziemców, a przedewszystkiem An 
glików.

Z n a m ię  in d y w id u a ln a j  

artystycznej twórczości

Zakład budowy 
organów

K a r n i ó w ,
C z e c h o s ło w a c ja . 

Zał. r. 1878.

Dotgd dostarczono

2.495 organów

m . I. k i lk a s e t  w  P o ls c e
J«k Janów-Gieszowiec p/Katowicami 76 g ł„  
3 manuały, Łódź 60 gł., 3 m&n,, W a r u w t ,  

Kraków , Lwów. Poznań, Lublin itd. 
O r g a n y  R I E G C R A  i l y n ą  a l e  t y l k o  

w  P o l s c e  l e c z  n a  c a ł y  ś w ia t .

40-Secie „Rerum Novarum“ w Rzymie.
Rzym, 15. 5. (PA T ). Obchód 40-lecia ency­

kliki „Rerum Norarum " miał przebieg impo­
nujący. rano arcybiskup Pizzardo odprawił 
w bazylice laterańskiej Mszę św. pontyfikalną., 
poczem delegaci z 28 państw złożyli wieńce 
na grobie papieża Leona X III  oraz na płycie 
pamiątkowej robotnika katolickiego. Po złoże­
niu hołdu przed pomnikiem papieża Leona 
X III  pie-lrzymki zgromadziły się pod pomni­
kiem wyobrażającym pracownika chrześcijań­
skiego. Zabrał głos insgr. Pizzardo, podkreśla 
jąc znaczenie zasad encykliki i  zapowiadając 
wydanie nowej encykliki, która poprzednią 
uzupełni.

Po południu uczestnicy obchodu zebrali się 
w pałacu „Cancelaria" pod przewodnictwem 
kardynała-wikarjusza Selvaggiani. Przedstawi­
ciele poszczególnych krajów złożyli sprawo­
zdania o wpływie, który encyklika „Rerum 
Novarum“  wywarła na ustawodawstwo spo­
łeczne danego państwa. M. in- przemawiał se­
kretarz unji katolickich stowarzyszeń robotni­
czych w  Polsce Ks. Michałowicz, stwierdzając, 
że Episkopat polski w  myśl encykliki Leona 
X n i powołał do życia stowarzyszenia robot­
nicze, prowadzące działalność społeczną w  du­
chu chrześcijańskim. Mówca poparł swoje w y­
wody danemi statystycznemi, dotyczącemi pol­
skich katolickich organizacyj robotniczych. 
Mówca stwierdził, że robotnicy polscy są w ier­
ni dyrektywom Leona XTTT i Piusa X I, który 
uchodzi za gorliwego opiekuna sfer robotni­
czych. Prremiawiał także delegat Międzyn. 
Biura Pracy.

Wieczorem Pielgrzymka polska przyjęta

sk iego. In n ego  bow iem  sposobu u n ik n ię ­

cia w o jn y  n iem a. T o  nas napaw a zadow o­

len iem . A  że w yb ó r  D oum era  dokonał 

się w b rew  ob liczen iom  i p rzew idyw an iom , 

w  d rod ze  n iespodziank i, zad ow o len ie  na­

sze jes t tem  w ięk sze . W . Z.

była na prywatnej audjencji przez Ojca św.
W  małej sali tronowej ustawiła się pielgrzym­
ka polska z sztandarami organizacyj robotni­
czych. Obok pielgrzymki stali ks. kardynał 
Hlond, arcybiskup Nowowiejski, biskupi Adam­
ski, Nowak, Przeździecki i Jełowicki oraz kon­
sul generalny Rzeczypospolitej w  Rzymie. 
Wprowadzony przez świtę i powitany okrzy­
kiem „Niech ży je" Ojciec św. szedł wydłuż 
szeregów pielgrzymki, przyczem ks. Kardynał 
Hlond przedstawiał Mu poszczególnych dele­
gatów. Przedstawiciele urzędników warszaw­
skich wręczyli Papieżowi pamiątkę w postaci 
kilimu z godłami Rzeczypospolitej i papieskie- 
mi, oraz napisem „Polonia-Semper-Fidelis" i 
nazwami stowarzyszeń ofiarodawców, stylizo­
wane -pTzez artystę Tretera. Ojciec św. wstą­
piwszy na tron podziękował za dar zaznacza­
jąc, że więcej cieszy go tak liczna pielgrzymka 
z Polski, z którą czuje się specjalnie związany. 
Bóg chciał —  mówił Papież —  abym z wami 
spędził najcięższe dla narodu waszego lata* 
chciał abym w  Polsce przygotował się do peł­
nienia wysokiego urzędu ojcowania całemu 
światu. Cieszę się gdy was widzę, gdyż obec­
ność wasza świadczy, że ocenić umiecie naukę 
zawartą w  encyklice „Rerum Novarum". Przy­
nieśliście tu swoje troski i zmartwienia, a są 
również mojemi troskami. Granice waszego 
kraju są stale otwarte i narażone na ataki idei 
bolszewickiej wrogich religji i całemu światu. 
Godnie stawiacie czoło tym atakom. Misję apo­
stolską spełnijcie do końca, by utrwalić tę 
prawdę, że Polak to Katolik, działający w imię 
prawdy, zapewniającej mu dobra materjalne 
i duchowe. W  tej myśli udzielam Wam, rodzi­
nom waszym, ludziom pracy i całej Polsęe 
apostolskiego błogosławieństwa. Mowa Ojca 
św. przełożona została przez ks. kardynała 
Hlonda na język polski. Pielgrzymka pożegna­
ła Papieża okrzykiem „Niech ży je ", na co 
Ojciec św. odpowiedział po polsku: „Niech bę­
dzie pochwalony Jezus Chrystus", poczem udał 
się do apartamentów prywatnych.

U r n  g o
{fH&stauwaeja. i  a w ia r M ia  Jajia $ $ is a n z a  na ‘W o l i  JiM stow s& ie$ o t w a r t a .
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Stosunek katolika do Chadecji.
Z O KAZJI A R TA  KU ŁU  KS. J. U RBANA.

© m m  pism inni ?..
„Nieprawne" zarządzenia Rady 

ministrów.
P rzy w ró c en ie  w o jskow ym  pełnych  p o ­

b o rów  o św ie tla  p ose ł S trońsk i w  p ras ie  
Strom i. N a rod ow ego  paru  dokum entam i... 
Ustawa skarbow a na o k res  bu dżetow y od 
1 k w ie tn ia  1931 d o  31 m arca 1932 roku 
pow iada :

,.W częściach budżetu od 1 do 18.w  pa­
ragrafach, obejmujących wydatki osobowe, 
preliminuje się kredyty, przeznaczone na 
wypłatę w  roku budżetowym 1931/2 funk­
cjonariuszom państwowym, jak również 
osobom, otrzymującym zaopatrzenie emery­
talne, wdowie, lub sieroce, dodatków mie­
sięcznych do uposażenia względnie zaopa­
trzenia, w wysokości, określonej w ustępie 
1 art, 5 ustawy skarbowej z dn. 22 czerwca 
19-28 (Dz. U. R. .P. Nr 67, poz. 622'/.

Przepis ten nie dotyczy diet posłów 
1 senatorów. Rada ministrów władna jest 
na wniosek'm inistra skarbu cofnąć lub ob­
niżyć dodatki, wymienione w  art. 1“ . 
R ada  m in istrów  rzeczyw iśc ie  co fn ę ła  te 

d oda tk i w szystk im  osobom  pob iera jącym  
uposażen ie  -ze skarbu  państw a z w y ją tk iem  
oczyw iśc ie  posłów  i  senatorów , k tó rzy  n a j­
w y ra źn ie j zosta li w y łą czen i z pod  d z ia ła ­
n ia  ustawy. C o fnęła  w ie c  i  w o jskow ym  
N ag ie  potem  p o ja w ił się w  p ras ie  rząd o ­
w e j kom unikat, w  k tórym  czytam y:

i  A a  wspólnych konferencjach przedsta­
w ic ie li ministerstw? spraw  wojskowych 
s przedstawicielami ministerstwa skarbu 
i  przy udziale rzeczoznawców urawi.iczych, 
stwierdzono,- iż  doaatek ten wojskowym 
potrącony został nieprawnie, gdyż Sejm 
nie upoważnił w  ustawie skarbowej Tządu 
dc ściągnięcia tego dodatku również woi 
skowym. Wobec takiego wyniku tych koji- 
ferencyj M. 3. Wojskowych wydało rozkaz, 
w  którym poleca ściągnięty bezpodstawnie 
dodatek wojskowym zwrócić11.
R ada  m in is trów  n ie  zap ro tes tow a ła  do­

tąd  p iz e c iw  nazw an iu  je j  za rząd zen ia  „n ie -  
p raw n em 11. A  p rzec ie ż  chyba  pow in n a !

„Plan p. Matuszewskiego runął".
„C za s “  don os i „z e  ź ró d e ł zu pe łn ie  ( ! )  

m iaroda jnych11 ( ! ) ,  że —  „s e s ji n ad zw y­
cza jnej n ie  b ęd z ie " . D laczego?  S ze reg  
Dism, m. in. „P o la n ia " ,  w y jaśn ia  xo pew- 
nem  n ieporozu m ien iem  m ięd zy  p. P iłsu d ­
skim  a p. Matuszewskim ... M ian ow ic ie  pan  
m in ister skarbu  m ia " opracow ać jak iś  
p lan  ra tow an ia  finansów , a to  p rzy  pom o­
cy  r e d a k c ji uposażeń  o  15 proc. i  szeregu  
p rzed ło żeń  podatkow ych . T e  chcia ł w n ieść 
na sesję  nadzw ycza jna .

„P lan  ten —  pisze „Polon ia11 —  runął, 
gdyż p. Piłsudski polecił cofnąć zarządze­
nie o obniżce płąe dla zawodowych w oj­
skowych. oraz sprzeciwił się zwołaniu nad­
zwyczajnej sesji sejmowej. Konferencja pre- 
lujera Sławka z min. Piłsudskim miała na 
celu przekonanie p. Piłsudskiego, że istnie­
je  konieczność obniżenia płac zawodrwym 
wojskowym i  zwołania nadzwyczajnej se­
sji sejmowej. Jak dotychczas, nacisk ten 
jest podobno bezskuteczny11.
P o tw ie rd za  s ię  w ię c  i  kom un ikat „C za ­

su ". W  zw iązku  z  tern m ów ią  o  u stąp ie ­
n iu  p. M atuszew sk iego, o  ile  n ie  zdo ła  ob- 
m yś leć  n ow ego , „ le p s z e g o " , p lanu  ra tow a ­
n ia finansów  państwowych... W szystko  to 
d ow od z i —  tra fn ie  zauważa „P o lo n ia "  —  
że  w ięc

„Polską rządzi „w ielka niewiadoma11, jakiś 
czynnik jeszcze bardziej nieobliczalny, niż 
zwykle", • • ' Ł • ■ ; *ąj-

Jak to by^o w r. 1922 w Krakowie?
Pan  P o r  czak p isze  w  „N a p rzo d z ie "  

o  szczegó ln e j rzek om o  n ien aw iśc i „m a fii 
p iłsu d czyk ów " do  P P S . „N ien a w iś ć11 ta  m a 
s ię  datow ać z roku 1922 z czasu zam ordo­
w an ia  ś. p. P rezyd . N aru tow icza

„ W ó l* 11 mafjj w  parę miesięcy oóżniej 
w  roku 1923 będąc w  Krakow ie z okazji 
pogrzebu ułanów poległych pod Rokitna, 
podczas rautu w  magistracie rozmawiał 
% kilku osobami o Narutowiczu. W  trak­
cie tej rozmowy zwrócił się do obeentgo 
tam przedstawiciela PPS. z gwałtowną apo­
strofą:

—  W yście winni, w y PPS.! W yście po­
winni byli masy robotnicze wyprowadzić 
wtedy do odwetu, a potem ja wystąpiłbym 
z ■wojskiem, zmasakrowałbym jednych i dru­
gich i zaprow adziłbym porządek.

A  tychltólowach wypowiedzianych w sil­
item podnieceniu, wybuchły najistotniejsze 
i najgorętsze marzenia i pragnienia kandy­
data na dyktatora".
P . P o rczak  chce tu p rzedstaw ić  P P S . 

!jk o  ..ostoję p raw orządn ośc i". W k ra d liś ­
m y  tę je j p raw orządność w  lis topadzie  
1923 roku.

Organ P. P. S. o encyklice „Rerum  
Novarum".

W  artyku le  p. t. „Z n am ien n e  p rzem ia-

Ks. J. Urban T . J.. redaktor „Przeglądu po­
wszechnego” , zamieścił w  „Głowo Narodu11 Nr. 
122, anamiemny artykuł p. t. „Akc ja  katolików 
a polityka’1, iw którym  porusza kwestję ważną 
a zarazem trudną: stosunku katolika i „akcji 
katol.11 do stronnictw politycznych, a głownio 
do Chadecji. Że ta kwest ja  wydaje się samemu 
Ks Redaktorowi trudną do rozstrzygnięcia, .o- 
fcazuje się stąd, że nie chce swego zdańa w tej 
kwesłji, które zaraz przedstawimy, wypowia­
dać sam cd siebie, ale opiera je na zdaniu Ks. 
Biskupa Kubiny i Ks. [ra f. Szymańskiego, za 
■których zdaniem, jak zaznacza, idzie.

Zapafcrj wanie ks. Urbana w kwestji omawia 
nej jest następujące: katolik jako katoiik nie 
ma obowiązku popierać Chadecji, a to ulate- 
go, że ta ma w swym programie jako punkt 
istotny, opozycję przeciw rządowi. Może atoli 
katolik należeć do Chadecji, może nawet upra­
wiać politykę ouozycyjną, byle to czynił nie 
jako katolik i jako członek katolickiego stron­
nictwa politycznego, lecz tylko jako ourwatel. 
Dlaczego, pytta ks. Urban, to rozróżnienie? 
„Dlatego, odpowiada, że dopóki rząd nie wystę­
puje zasadtoczo jako wrogi roligji.. dopóki 
stoi na stanowisku konkordatów z Kościołem, 
to w  imieniu Kościoła i katolicyzmu... r io  mo­
żna mu wypowiadać zasadniczej walki i w y­
stawiać religji i Kościoła na niepożądane od- 
wetty” . Tern mniej, mówi ks. U., może ,Akcja 
katol.11 z talkiem opozycyjnem stronnictwem 
wiązać swe losy, a więc mio może „ani udzie­
lać mu pomocy w  agitacji wyborczej, ani po­
wierzać mu mandatu do wyłączngo reprezento­
wania interesów katolicyzmu na terenie parla­
mentarnym’1.

Pozwolę soibio tutaj odmienne na tę kwe­
stję przedstawić zapatrywanie nie w  celach po­
lemicznych, ale że poruszona kwesija jest go­
dną, by ją z różnych stron oświetlić.

Przedewezystklem sarna opozycja przeciw 
rządowi nie odbierała jeszcze tytułu katolieko- 
ŚCi. aini pw&ciz ogólnemu katolikowi, ani strom- 
nicitwtu politycznemu, które chlce być katolic- 
kSetn i jest niem. Centrum Ikatoliciide w  Rzeszy 
niemieckiej było, zw laiszcza dawne, antyrządo­
we, a przeclieti j  rzez wszystkich było uwa-źame

ny“  zaw iadam ia  „R ob o tn ik 11 sw oich  czy­
te ln ik ów , że  K ośc ió ł zm ien ił sw o je  stano­
w isk o  w  stosunku a o  socja listów . O św iad­
czyw szy , ż e  zasady  en cyk lik i „R e ru m  No- 
va ru m " n ie  w n ik n ę ły  w  życ ie , no

„samem pouczaniem, samemi encyklikami, 
przy pozostawieniu obecnego ustroju spo­
łecznego —  nie dokona się niczego",

—  i  p rz j toczyw szy  p og ląd y  Rs. B iskupa 
K u b in y  i Ks, A rcyb . K o rd  acz? . tw ie rd z i 
„R o b o tn ik ", że  w  tych najnow szych  enun­
cjacjach

„mamy już język, który w niczem nie przy­
pomina języka encykliki Leona X II I  Mamy 
krytykę kapitalizmu, nie pozostawiającą nic 
do życzenia. Mamy złowieszcze przenowied- 
nie i przestróg’ pod adresem kapitalistów 
i możnych tego świata. A le  pozytywnego 

.wskazania mema, a raczej jest takie samo, 
co w  encyklice Leona X III.: apel do kapi­
talistów, by uznali prawa chrześcijańskie". 

„ P o z y ty w n e "  w skazan ie  z n a 'lu je  „R o ­
b o tn ik " d o p ie ro  w  kazan iu  Jezuity w ie ­
d eńsk iego , K s. B ich lm aira , k tó ry  m ia ł s ię  
ośw iadczyć  rzek om o  za  „u sp o łeczn ien iem  
ś rod k ów  p rod u k c j-". T o  nasuwa „R ob o tn i­
k o w i"  następu jące u w ag i:

„Tu  mamy już nietylko krytykę kapita­
lizmu, ale Dozytywny program socjalistycz­
ny7. Mamy stwierdzenie bankmetwa ency­
k lik i Leona XIH .

Znamienne przemiany! Arcybiskupi, bi 
skupi, jezuici piorunują na kapitalizm, a ten 
i ów  wysuwa hasła czysto socjalistyczne. 
I  to  w  imieniu dóbr duchowych ludzkości, 
w  imieniu kultury, w  im.eniu nauki Chry­
stusa! A  Kościół ma wym btelniony węch 
i  jeżeli na takie zdobywa się glosy, to 
z pewnością wyczuwa blirta iut koniec 
ustrój u ka pitalisty cznego.

I  dlatego w  40-lecie encykliki papieskiej 
możemy zawołać; Encyklika umarła niech 
ży je  socjalizm!11

T ro s zk ę  to  zaw cześn ie  n a  śm ierć  ency­
k lik i „R e ru m  N o ’ a ru m ". Z resztą  je j  ży 
w otność p o tw ie rd za  sam „R o b o tn ik "  r o z ­
p isu jąc s ię  o  n ie j szeroko... C o  S 'c zaś ty ­
czy K s. B ich lm aira , to  o rgan  P P S . p o p e ł­
n ia  p ew n ą  n ieścisłość. M ów i1 on  K łó tn ie
0 „u spo łeczn ien iu  ś rod k ów  p rod u k c ji" ,
1 za leca ł ją , a le  „u sp o łe c zn ien ie "  to  je s z ­
cze  n ie  „u s tró j soc ja lis tyczn y", nie „kol- 
lek tyw jzm ". K s . Bicnlm air —  ak w ie lu  k a ­
to lick ich  soc jo logów  —  rozum ie przez nie  
poddanie środkow  produkcji „k ierownic­
tw u " państwa lub  gminy. Nic więcej. W y n i­
ka to zresztą z p rzy toczon ego  p rz e z  „R o ­
b o tn ik a " kazan ia  Jezu ity  w iedeń skego . 
A  to  jeszcze  n ie  jes t „u s tro jem  socja listy- 
cznym", „kollektywizm em ".

za katolickie i występowało jako katoli/kie 1 
w parlamencie i wszędzie indziej. Zresztą sam 
szanowny Autor, ks. Urban, uznaje tę prawdę 
tylko z zastrzeżeniem, jeśl1 katolik czy stron­
nictwo katolickie jest w  opozycji .,w oił ronię 
interesów Kościoła1’ . Zgodzilibyśmy się może 
w  tern z Autorem, ale zdaje nam się, że ten in­
teresy Kościoła pojmuje nieco za ciasno. O ile, 
się nie mylimy, ks. Urban |*rzez interesy K o ic ie  
ła rozumie kwesrtjo dogmatyczne, mstytacje 
kościelne, niezaprzeczalne prawa Kościoła ibp. 
Upoważnia nas do tego zarzutu to, co Autor 
mówi. gdy rozstrzyga kwestję. kiedy wolno ka­
tolikowi być w  opozycji przeciw rządów:, mia­
nowicie sądzi że tylko wtedy, gdyby rząd wy­
stępował zasadniczo jako wrogi religji lub 
działał wbrew konkordatowi.

My szerzej rozumiemy możność a nawet o- 
bon iązek opozycji przeciw rządowi katolika 
lub sf ronaretwa polityczno-katolickiego.

Jest wiele kweistyj, które na pozór wydają 
się być czysto społeczne lub polityczne, a któ­
ro w rzeczywistości są jeszcze i etyczne o któ- 
rjwh przeto rozwiązanie w  duchu katolickim 
winian dbać każdy katolik, a tern więcej stron­
nictwo katolickie czy polityczne, ozy re lig ijno 
sipołnczne jaik ,A k c ja  katol.11 Wymienię tutaj 
dla przykładu kilka takich kwestyj.

Że sprawa robotnicza należy do takich kace- 
stjai, Prt encyklice „Rerum Nowiruan" jest ahy- 
ba jasne jak słońce. Do takich należy kwest ja 
katolickiego wychowania dzieci, któro teraz 
zwłaszcza wo Włoszech, ustawiczne, mimo kon 
kerdatu, wj woluje scysje.

Taką sprawą są kwest jo szkolne nip, lewe- 
stja nauczania religji w  szkole. Taką kwostją 
jest swobodne głoszenie przez kapłanów w  koś 
ciele słowa bożego bez kontroli państwowej. 
Takicmi (kwest-jami, choć wydają się być czy­
sto polrtycznemi są. czystość wyborów, wol­
ność, choć może ograniczona, wypowiadania 
się w  prasie łub na zgromadzeniach, prawo­
rządność odnośnie do wszystkich obywateli J 
wszystkich par tyj. wolność obywatelska zebra 
miająca karania obywatela bez udowodnienia 
mu winy, wolność poglądów politycznych, byle 
nie były wyraźnie antypaństwowe, wolność te­
dy polityczna, zabraniająca karać lub prześla­
dować obywatela w  jakikolwiek sposób za jego 
przekonania nolityczne i t'. p.

Przyzna Ks. Redaktor, że te wszystkie kwe­
stie, dla przykładu .przytoczone, są także 1 
etycznemi i  katolik może a nawet powirton 
domagać się od rządu, by  b y ły  w  duchu etyki 
kaitol. rozwiązane, a jeśli są przez rząd rozwią­
zywane, na ogół rzecz biorąc, w duchu nieka­
tolickim, może, a i powinien katolik jako kato­
lik  stamąć w  opozycji do rządu. Jest bowiem 
obowiązkiem (katolika dibać, w  miarę możności, 
o to, by etyka katol. zapanowała nie tylko 
w  życiu prywamem ale i ,w publicznem. żeby 
sprawiedliwość rządziła podwładnymi, a nie 
samowola jednostek lub przełożonych, żeby 
słuszne i  istniejące prawo było normą postępo­
wania z  obywatelami, żeby każdemu wolno by­
ło korzystać z  ipraw kon-tytacja zagwaranto­
wanych i  t. d. Jakżeż temu obowiązkowi za­
dośćuczyni katolik, jeśli mu nie będzie wolno 
występować jako katolikowi przeciw -rządowi, 
a tylko wolno mu będzie to czynić jako oby­
watelowi? Jakżeż się wtedy w ytw orzy opimja 
publiczna katolicka, (Któraby stanęła na prze­
szkodzie iwszclk:m ewentualnym zakusom rzą­
du do działania wbrew etyce katolickiej? Dzia­
łanie rządu, jeśli nie manetka ze strony kaitol. 
rra opozycję, może być, gdy  rząd działa nie po 
Kufli zasad katolickich bardzo szkodliwe i n!e- 
-bhozalne w  efcutkadh. Rząd posiada najwięk­
sze środki do przeprowadzenia swej woli. N ie  
kierując się zaś zasadami katol. daje przede-

Być może, pisaliśmy w dniu rewolucji hisz­
pańskiej, żc rządy republikańskie przyniosą 
Hiszpanji więcej szkód niż dyktatorskie i  że 
naród hiszpański zawiedzie się w  6wvch na­
dziejach. Jakoż na to  się zanosi Jeśliby rząd 
Zamory miał nadal rządzić tak, Jak dotych­
czas, to  nadejdzie dzień, w  którym  większość 
Hiszpanów zacznie tęsknić do powrotu króla.

Dyktatura oducza społeczeństwo rozważ 
nie myśleć i niszczy siły polityczne, zdolne na­
prawdę rządzić krajem. Tern się tłumaczy, że 
przewrót powitany został w  BiszpaDji ł wielką 
radością i że władza przeszła w  ręce ludzi co- 
naimniej niedoświadczonych, nieznających 
historji, nie mających pojęcia o niebezpieczeń­
stwach, jakiemi grozi uleganie m o U och owi i 
zbytnia ufność w skuteczność odezw, przemów, 
wyborów.

Odnosi się wrażenie, że joolityka Zamory 
idzie po lin ii zygzakowatej. Raz robi krok na 
prawo celem zjednania sobie prawicy, potem 
znów pod naporem rewicy cofa się i uwzględ- 

1 gia je ; żądania, y?  rezultacie Zamora nie mo-

wszystkicm zły  przykład podwlańuym, by rów ­
nież na te zasady w  żyouu mio zważali. R zą l ta­
k i demoralizuje obwwatoli. przyczyniając się do 
tego, że zamiast zasad etyki ikatol. zapanują 
w  ojjńuji publicznej zasady im przeciwne, w y­
tworzy się atmosfera niemo-alności i  obejm?° 
coraz to szersze warstwy społeczeństwa. Rzą I 
taki łamie charal tery obywateli, przyucza słab­
szych do hipokryzji, do uległości władry dla 
kaajery, do posłuszeństwa nawet rozkazom, któ 
ryeh prawo Boże zabania słuchać. Czy wobec 
tego katolik nie może się znaleźć w opozycji 
do rządu? Czy stronnictwo polityozno-katoł., a 
nawet stowarzyszenia „.Akcji katol.”  nie mają 
obowiązku przeciw gwałcenie zasad etyki ka­
tolickiej orzez rząd w  sprawach w yżej poruszo­
nych lub im podobnych wystąpić, a  nawet j^ l-  
te wypadki gwałcenia będą się częściej powta­
rzać, nio mają obowiązku stanąć w stałej opo 
zycji antyrządowej? Myślę, że tak, Pewwe, że 
może to wywołać niepożądane odwety przeciw 
Kościołowi ze strony rządu, ale czy patrzenie 
Olkiem obojętnem na złe. jakie rząd s-wem nie 
etycznem postępowaniem sprawi, nie lęd zie  
ozem gorszem, niż korzyści uaaterjaJne, jńkie 
rząd może dać Kościołowi za milczenie?

Z tego, co powiedziałem zdaje się już i  os ta 
teeznie wynikać, że poparcie stronnictwa poli- 
tyeznokatoi., jakiem jest Chadecia, mimo, że 
ono w swym procTamie jest opozycyjne eto rzą­
du, jest obowązKiem katolika, a także i człon­
ków ,A k c ji katol.11. Ani poszczególny katolik, 
ani „Akcja  katol." mio zapobiegnie temu złemu, 
które ewentualnie rząd możo sprawić pod 
względem etycznym, jeśli w  parlamencie nie 
znajdzie się partja fearojt silna, żeby rząd mu­
siał się z nia liczyć i nic nie przed.uebrał wbrew 
cty.ce katolickiej. Jest przeto, mojem zdtniem, 
obowiązkiem kaitolikó-w i  ,A k c ji katol1’ udzie­
lić  stronnic lwu polityezno-katol., t. j. Chadecji, 
mimo, że ta jest w  opozycji do rządu, „pomocy 
w  agitacji wyborczej’1 i  ewwbua.Mer „pow ie­
rzyć mu mandat do wyłącznego -eprez'matowa­
nia interesów katol. na terenie parlamentar­
nym11.

Mógłby ikto powiedzieć, że są u nas pantje, 
m/eniąco się katolickiemu a któro nie są w  o- 
ipozyeji do rządu; dlaczegćżby tedy katolik ni© 
miał tyeli partyj popierać, a  nie wyłącznie Cha­
decję? Ja nie chce żadnej partii, mieniącej się 
katolicką, odsądzać od katohcyzmu; jednał, 
gdy się przyglądam partjom katolickim uieopc 
zycyjnym, eo one robią w  parlamencie dla. ka.- 
toUcyziau, jak go  bronią, to widzę, że tych ar- 
ty jij rzekome katolickich, jest jakby głównem 
zadaniem aprobować to, co rząd wniósł pod 
obrady, albo co i bez parlamentu zrobił, mimo, 
że juz i najwyższe władzo kościelne ypowiada- 
ły  się przeciw poczynaniom rządu. N ie mogę 
tedy katolikom zalecać tych partyj, eodaja- 
cych się za katolickie, m :mo, żc są nieopozT- 
cyjne, bo jak wy^kazałeim, dla katolika je&t ma­
lej wagi, czy dana partja jest ooozyeyjna czy 
nie, a za to wielkiej, czy działa w obronie ka­
tolicyzmu i w  duchu katolickim, czy do w y ­
tworze™ a się opinji katolickiej w  duchu zasad 
etyki katolickiej się przyczynia czy nie. Cha­
decję uważam za taką właśnie nartję politycz* 
no-katol., która jedynie dziś, nie ty lko w sło­
w ie ale i w  czynie, stoi na stanowisku zasad 
katolickich, dlateco ją  jedynie zalecam i objek 
tywnie uważam za ooowiązek każdego katoli­
ka i związków katolickich ją  jedynie popierać.

Pow ie kto może jeszcze, za tukiem stano­
wiskiem odstręczamy katolików od należenia 
do Akcji katol., dla których polityka Uhadeuj! 
jest nie do przyjęcia. Odpowiadam we wiasnem 
imieniu.• liurdno i d am o ; do Akcij katol. niech 
należą tacy, k tórzy wszystkie kou=ekweL.cjo w  
swego katolickiego stanowiska potrafią wycią­
gnąć. a yięe ewentualnie stanąć w opozycji do 
rządu i  popierać stronnictwa polityczne czyn­
nie katolickie Z  onortunistów i tak nie wielka 
będzie pociiecha w Akcji katolickiej.

I Ks. Dr. M. S.

że posiadać bezwględnego zaufania- ani pra­
wicowej ani lew icowei (części społeczeństwa 
hiszpańskiego. An i monarchistów ani socjali­
stów.

Tuż po wybuchu rewolucji Zamora zapew­
niał, źo rząd będzie szanował prawa Kościoła 
W  tym  celu konferował takżo z nuncjuszem 
napieskim. Chodziło o to, by duchowieństwo 
uznało nowy stan rzeczy. Zaledwie się to  je ­
dnak stało, już rząd —  widocznie pod naporem 
lewego, socjalktycznego skrzydła —  zdecydo­
wał się na zarządzenia, zwrócone wyraźnie 
przeciw Kościołowi. Jeónem z pierwszych by­
ło skasowanie obowiązkowych nabożeństw 
w  armji. Zaczęto też czynić przygotowania do 
rozdziału Kościoła od państwa i laicyzacji 
szkolnictwa. Tak ie „reform y11 były wogćle 
zbędne, aio jeśli nawet większość ministrów 
uznawała je za potrzebne, to można, było z nie. 
mi poczekać. W szak rząd obecny sam się na­
zywa tymczasowym i za główne swe zadanie 
uważa przeprowadzenie wyborów Powinienby 
więc czekać na wynik wyborów do parlamen­
tu, oy się dowiedzieć, czy rzeczywiście więk-*

Zbrodnie bezbożników hiszpańskich.
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Nowy samozwaniec rosyjski.
A W A N T U R N IK  SZCZETININ , K TÓ R Y  GŁOSI, ŻE JEST ROSYJSKIM  N ASTĘP. TRONL.

Tragiczne a zarazem tajemnicze wymordo­
wanie rodźmy carskiej w Jekaterynburgu 
w  czerwcu i918 r. przez długi czae eszcze oę- 
dzie nasuwało różnym awanturnikom i chorym 
umysłowo indvwicluom sposobność w ykorzy­
stywania owych tajemniczych wypadków dla 
celów osobistych.

Chociaż ODublikowane zostały już wjszyst- 
kie lakta dotyczące wymordowania carskiej 
rodziny, zebrane przez sędziego śledczego So­
kołowa, który w  tej sprawie prowadził śledz­
two, to jednak od czasu do czasu pojawiają 
się pogłoski, że przecież komuś z carskiej ro­
dziny udało się cudem uniknąć śmierci, a 
osobnik taki pojawił się to w  Ameryce, to znów 
w  Europie. Pojawiło się już kilku samozwań­
ców, z  których liajwięKSze zainteresowanie 
wzbudziła niejaka Czajkowa, twierdząca, że 
jest księżna Anastazją. I^Najchętniej jednako­
woż podszywają się samozwańcy pod osobę 
rosyjskiego następcy tronu carewicza. Aleksie- 
ja. W  Łotw ie ogłoszono ostatnio dokument o 
nowym wypadku sainozwaństwa. Jakiś Ł o ­
tysz, żyjący obecnie w  Palestynie pisze o sa 
mozwańcy-Aleksieju, z którym miał sposob­
ność się spotkać. Pismo „Segondja11, wycho­
dzący w  Rydze zamieściło list wspomnianego 
Łotysza.

W  1929 —  pisze Łotysz B. —  bawiłem 
w  Persji, w  Tauris. ,W październiku tegoż roku 
przybył tam jakiś uchodźca z Rosji sowiec­
kiej, podawający się za Wasyla Szczetinina. 
Bvł to człowiek młody, zaledwie 2ó lat liczący, 
średniego wzrostu. Łotysz zaznajomił się 
z Szczetininem i zaciekawiało go, że Szczeti- 
nin nigdy nie odpowiadał na pytania o rodzi­
cach i w takich chwilach oczy jego zalewały 
się łzami. —  Pewnego razu —  pisze Łotysz —  
udało mi się nakłonić go do ujawnienia jego 
tajemnicy. Opowiadał, że żyje w  Persji pod 
obcym nazwiskiem i że w  rzeczywistości na­
zywa się Aleksiej Romanow Szczetinin zwie­
rzył mi się z tem, że swego czasu udało mu się 
uniknąć śmierci pocze.m przez kilka lat żył 
w  Rosji sowieckiej, a następnie pokonywując 
wielkie trudności zbiegł do Persji i zwrócił się 
pisemnie do szacha perskiego, lecz nie otrzy­
ma! od niego żadnej odpowiedzi.

O wypadkach w  Jekaterynburgu Szczetinin 
opowiadał następująco: Przypominam isobie,
jak uwięziono nas w  Jekaterynburgu i iak 
w  krytyczny dzień przeprowadzili nas z pierw­
szego piętra na parter. Kilku żołnierzy odpro­
wadziło mnie i naszego lekarza do ustronnej 
ubikacji, gdzie przebrano mię w  stare ubranie

jakiegoś chłopca, Moje ubranie zaś dano owe­
mu chłopcu. Następnie przerzucilil mię przez 
jakiś płot. Około mnie stoczono jakąś bójkę. 
Uczułem silne uderzenie a  następnie straci­
łem Drzytomność. Powróciwszy po pewnym cza 
sie do przytomności zobaczyłem się w  jakimś 
domu włościańskim. Począłem krzyczeć i w o­
łać ojca.. Uspokoili mię i powiedzieli mi, abym, 
nigdy nie przyznawał się do tego, że jestem 
Aleksiejem Romanowem, ponieważ groziłaby 
mi śmierć, tak jak i tym, którzy mnie urato­
wali. W  rodzinie owego włościanina spędziłem 
dwa lata, uchodząc za jego  syna. Na skutek 
denuncjacji zostałem aresztowany i odprowa­
dzony do więzieni, w którym trzymano mnie 
w osobnej celi. Często prowadzono mię do 
przesłuchań, w czasie których nigdy nie przy­
znałem się, że należę do carskiej rodziny, lecz 
że jestem synem rolnika. W  przeciągu ośmiu 
lat dw-a razy znalazłem się w  zakładzie dla 
obłąkanych, ponieważ w  oczach bolszewików 
uchodziłem za człowieka nie normalnego. 
Ostatecznie udało mi się zbiec z więzienia. Po ­
starałem się również o paszport na nazwisko 
Wasyla Szczetinma. Z tym paszportem dotar­
łem do granicy perskiej, która jest niedosta­
tecznie chroniona, tak że bez trudności mo­
głem granicę przekroczyć. Towarzyszył mi pe­
wien były oficer11. •

Samozwaniec-następca tronu Aleksiej i 
Łotysz B. postanowili wyjechać z Persji do 
Mezopotamji, ua angielskie terytorjum, gdzie 
przyjęci zostali gościnnie przez dowódcę a.ngiel 
skiego pułku, który dostarczył im również 
ubrań.

Komendant pułku był 'bardzo zdziwiony, 
dowiedziawszy się, że jego gośćmi są rosyjski 
następca tronu i członek jego świty. Po  kilku 
dniach —  opowiada dalej Łotysz —  odwieziono 
nas koleją do Bagdadu. Cztery dni przesłuchi­
wano „Aleksieja,11. Sprowadzono komisję lekar­
ską. która stwierdziła u niego objawy hemofilji* 
na którą to chorobę cierpiał następca tronu. 
Po pewnym czasie pojawiło się u Aleksieja 
kOkii Rosjan, którzy według instrukcyj preten­
denta do tronu wielkipgo księcia Cyryla zmu- 
aili ,,Aleksieja11 do podpisania oświadczenia, ić  
zrzeka się praw, przysługujących mu z racji 
przynależności do carskiej rodziny Romano. 
wych. Wkrótce zebrano -w Bayrucie dla ..Alek- 
sieja11 odpowiednią ilość pieniędzy na podróż 
do Europy, dokąd odjechał11.

Taka jest historia nnwego samozwańca ro­
syjskiego.

szośe narodu życzy  sobie uszczuplenia- praw 
Kościoła.,

Postępowanie rządu rozzuchwaliło komu­
nistów, których rząd traktował pobłażliwie i 
tolerancyjnie. Ośmieleni bezkarnością a pou­
czeni przez emisarjuszów z Moskwy rozpoczę­
ły om napady na kościoły i klasztory. Bezpo­
średnim powodem, tej burzy antyreligijnej, ja ­
ka przeszła nad Hiszoanją, miała być „prowo-- 
kacja-11 monarchistów. Mianowicie w  dniu 10 
maja w  Madrycie po wiecu monarchistów mia­
no poranić jakiegoś -republikanina, a nieco póź­
niej . z - okipn bundynku monarchistycznego 
..ABC11 miały paść strzały do republikańskiego 
t-luma. Te  wiadomości conajmniej przesadzone, 
jeśli nie wyssane z palca, stały sie;vhasłem do 
ogólnego szturmu na kościoły i klasztory 
Szybkość, z jaką- te ruch ogarnął kilkanaście 
większych miast oraz podobieństw o zastosowa­
nych metod wskazują, że była to akcja uplano- 
wana i kierowana przez kcnnrrsistyczr.ych bez­
bożników. Wszelkie wątpliwości rozwiewa, zre­
sztą radość, jaka zapanowała w  Moskwie. Ro­
syjski związek bezbożników wysłał do brat­
niej organizacji hiszpańskiej telegram gratula­
cyjny! a pismo „Bezbożnik11 zaczęto zbierać 
fundusze na wsparcie wojujących bezbożników 
na. półwyspie Pirencjskirn.

Liczba zniszczonych i spalonych klaszto­
rów nie jest jeszcze ustalona. Różnice między’ 
doniesieniami pism wynikają zapewne stąd, że 
niektórzy’ , korespondenci do kościołów zalicza­
ją  także kaplice, a do klasztorów ochronki. 
.Ogółem spalono i splądrow ano podobno trzy­
dzieści kilka klasztorów i kościołów’, ponadto 
szereg dzienników katolickich, pałaców bisku­
pich i t. p. Jak poważne jest położenie, najlel 
piej świadczy fakt, że prymas Hiszpana, kard. 
Segura, opuśc-il kraj i przybył do Lourdes.

Haniebne te zbrodnie wywołują, ból i obu­
rzenie w całymi świec-ie katolickim. Chwilowo 
nastał względny spokój, ale wobec chwiejno- 
ści i miękkości rządu należy się obawiać je ­
szcze gorszych gwałtów’. Rząd Zamory nie zdo­
był się bowdem na taką energję, jaką powinien 
był okazać. Oświadczył wprawdzie, że kościo­
ły  muszą byŁćv chronione i że rozruchy będą 
stłumione, alo równocześnie ulegając motło- 
chowi zamknął *ABC“ . a potem także drugi 
dziennik katolicki „El Debate11, kazał ponow­
nie uwięzić gen. Bmenguera i wydał dekret 
o konfkkatiie dóbr byłego króla. Wszystko to 
wskazuje, że rząd skłonny jest ulegać żyw io­
łom skrajnie lewicowym zamiast energicznie 
zwrócić się przeciw nim.

Narazie powtarzamy nastał znowu okres 
■Względnego spokoju. Ze zdziwieniem jednak 
c-iwierdza Europa, że w’ tvm napozór tak skraj­
nie konserwatywnym kraju działają tak po­
tężne siły wywrotowe. A tak niedawno jeszcze 
rządy dyktatorskie, twierdziły, że olbrzymia 
większość ludności jest zadowolona z rządu 
króla no i oczywiście je «t głęboko przywiąza­
na do Kościoła. Jakże niebezpiecznie jest w ią­
zać nadzieje z dyktaturą, jak przykre ona ukry 
wa niespodzianki! S. S.
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PrzeH obliczem Temidy.
Trzy kobiety skazane na śmierć.

Po dwutygodniowej rozprawie w  sądzie 
okr. w Poznaniu zapadł wyrek przeciwko zało­
życielom oszukańczej spółdzielni osadniczej. 
Cdównego oskarżonego, niejakiego Pasterskie­
go, który dopuścił się .szeregu oszustw na 
szkodę swych klijentów’ . skazano na 6 lat cięż­
kiego więzienia, a. wspólnika jego, Kaniewskie­
go na póltra roku więzienia.

Toruński sąd okr. na sesji w Wąbrzeźnie roz 
patrywał ! sprawę morderstwa, dokonanego 
w  styczniu br. na osobie rolnika Kozłowskiego 
z Radowisk. Zbrodni dopuściły się dwie córki 
zamordowanego, Berta i Marjanna, przy współ­
udziale matki, a żony Kozłowskiego. Oskarżo- 
u° popełniły’  mord z chęci zysku, celem uzy­
skania majątku. Zbrodnicze kobiety skazano 
na karę śmierci.

..... Wystawa chałupnictwa polskiego
w czerwcu b. r. w Warszawie.

Polskie Towarzystwo Polityki Społecznej 
urządza w  czerwcu w Warszawie pierwszą 
wystawę pracy chałupniczej, której celem bę­
dzie ujawnienie rozmiarów i znaczenia pracy 
chałupniczej w  Polsce, oraz warunków, w  ja­
kich się ona odbywa. W ystawa zawierać bę­
dzie zestawienia, mapy, wykresy?,, oparte na ba­
daniach statystycznych, oraz eksponaty, obra. 
żujące całokształt chałupnictwa w  Polsce, a 
wrięc: tkactwm, szewstwo. krawiectwo, bieliźnlar 
etwo. koszykarstwo, garbarstwo, hafciarst wo, 
-czapnictwo, galanterje skórzane, stolarstwo, 
guzikamtwo i t. p.

K R W A W Y  SPOR G MIEDZĘ.
W  Jazowie Starym (pow. jaworowski) po­

sprzeczali się dwaj sąsiedzi o miedzę ogrodo­
wą. Podczas scysji słownej gospodarz Cepak 
uderzy’! swego przeciwnika. .Pyzę, tak silnie 
motyką w  głowę, że nadwyrężył mu czaszkę.-. 
Pyzę. przewieziono w  beznadziejnymi stanie do 
szpitala, a krewkiego sąsiada aresztowano.

Zmiany w wajewództwie Śląskiem?
„Polonia1-*- dowiaduje się, że „wojewoda, dr. 

Grażyński w  środę przed wyjazdem na swój 
pięc.iotygodniowy urlop, udzielił sześciotygod­
niowego urlopu zdrowotnego wicewojewodzie 
dr. Żurawskiemu, który przed dwoma dniami po 
wrócił z urlopu. Zastępcą wojewody na czas 
urlopu tegoż został p. Saloni. Krążą pogłoski, 
—  trudne narazie do sprawdzenia —  że 
w  związku z powyżizem  wicewojewoda dr. Żu­
rawski miał się podać ao dymisji11.

Poseł W iślicki przed sądem 
marszałkowskim.

W  dniu dzisiejszym odbędzie się w  War- 
szawitj nierwsze posiedzenie sądu marszałkow­
skiego dla rozpatrzenia zarzutów, jakie prof. 
Rybarski postawił posłowi BB., Wiślickiemu, 
w przemówieniu wy.głoszoneni na plenum Sej­
mu podczas ostatniej sesji sejmowej. W  skład 
sądu wchodzą jako arbitrzy: mcc. poseł Leon 
Nowodworski (Klub Narodowy) i pos. Potocki 
(BB). Superarbitrem będzie prezes klubu Obrze 
ścijańskiej Demokracji, p. Antoni Ponikowski.

Wandalizm Niemców górnośląskich.
Z Katow ic donoszą, że ubiegłej nocy kilku 

opryszków połamało przeszło 50 młodych 
arzew na różnych ulicach Siemianowic, m. in. 
pamiątkową lipę przy uł. Sobieskiego, która 
przed f rzema laty zasadzona została z racji 
jubdeuszu 25-leria pracy parlamentarnej sen. 
Wojciecha Korfantego, przy której umieszczo­
no dawniejsze słupy graniczne, śledztwo w y­
kazało, iż wandalizmu dopuściła się grapa 
młodych Niemców miejscowych.

Ujęcie szajki fuszerzy  2 -złotówek.
Od dłuższego już czasu grasowała, w  Toru 

niu szajka, która puszczała w  obieg faiszywe 
2-złotowe monety. Na podstawie przeprowa­
dzonego dochodzenia policja aresztowała nieja­
ką Elż Germanównę w  chwili, gdy usiłowała 
puścić w obieg falsyfikaty. Następnie władze 
bezpieczeństwa, posiadając bliższe dane, co do 
pozostałych członków szajki, porozumiały się 
telefonicznie z policją poznańską, co doprowa­
dziło do ujęcia na terenie Poznania oozosta- 
łych członków szajki w osobach: M. Sznejde- 
równy i. Ed. Przybylskiego. Jak zdołaiio stw ief 
dzić, podrabiania monet dokonywano w Po. j 
znaniu. i

Płonący welon panny mfodei.
W kościele parafjalnym w Piekarach W iel­

kich (G. Śiąsk) odbywał się onegdaj ślub je ­
dnego z mieszkańców gminy z córką urzędnika 
kopalnianego. Już po obrzędzie ślubnym, Ide- 
dy ksiądz odmawiał modlitwy odnoszące się 
do t. zw. wywodu, skutkiem nieuwagi panny 
młoaej zapalił się od św iecj jej welon, a 
w chwilę potem cała suknia W  kościele pow­
stał popłoch. Na ratunek rzucił się kościelny i 
zgromadzeni goście, którzv zdołali ogień nga- 
sić, lecz panna młoda odniosła ciężkie popa­
rzenia na całem ciele.

NAD U ŻYC IA  W  URZĘDZIE SKARBOW YM  
W  LODZI.

Policja łódzka zaaresztowała kierownika 
egzekucji V-tego U.rzędu Skarbowego w Łodzi, 
B. P igiela i sekwestratora M. Przywarskiego
pod zarzutem nadużyć na szkodę skarbu pań­
stwa. Dochodzenia ustaliły, że Przywarski 
śc:ągając podatki od płatników, lnie wnosił 
sum od ^asy, lecz łącznie z Pigielem obracał je 
na wła-sne potrzeby.

T R A G IC Z N Y  W  Y P A D E K  N A  STRZELN ICY.

Ze Lwowa donoszą. Podczas ćwiczeń 
wojskowych w  ostrem strzelanu na strzelnicy 
w Zamarstynowie, wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek M ianowicie ułan Józef Zadoroźny 
wysunął się poza lin ję  zabezpieczoną i został 
trahony kulą w  szyję. Przew ieziony w  stanie 
groźnym do szpitala, po dwu godzinach 
zmarł.

— P— MMMMM

Pw a suche dni w tygodniu w Sowietrch
Według ostatnio zestawionych danych sta­

tystycznych wzrost spożycia alkoholu w  ZSSIl- 
. w  ciągu ostatniego roku zaczął przybierać roz­
miary klęski, która —  piszą „Izw iestja11 —  
może spowodować zdegenerowanie mas prole­
tariackich. przeznaczonych przez ldeologję ko­
munistyczną do stworzenia nowej kultury11. 
Masowe SDOżycie alkoholu powoduje zupełny 
zamk dyscypliny nietylko wśród robotników, 
lecz i w  organizacjach partyjnych na prowincji. 
Aby choc częściowo przeciwdziałać szerzące­
mu się pijaństwu, władze sowieckie mają za­
miar zabronić “ icia wódki przez dwa dni w ty­
godniu.

Tajemnicza rewizja u Cziczerina.
W  mieszkaniu prywatnem b. konrsa.i-za 

spraw zagranicznych Cziczerina, agenci GPU. 
przeprowadzili szczegółową rewizję. Mieszkanie 
zostało skrumilatnie przeszukane, tak. że czę­
ściowo pozrywano posadzki w  pokojach. Czi- 
czerin zwrócił się z protestem do C KW . partji 
komunistycznej i odpowiednich władz, lecz nie 
otrzymał ani zadośćuczynienia, ani też żad­
nych wyjaśnień. Czego poszukiwano i jaka by­
ła przyczyna rewizji, pytania te dotychczas 
osłonięte są tajemnicą.

Wrażenie wypadków hiszpańskich 
w Watykanie.

Wiadomości o napadach na kościoły i kla­

sztory w  Hiszpanji wywołały w Watykan1'© 

bolesne wrażenie, aczkolwiek przewidywane 

tam, że przy tak gwałtownej zmianie ustroju 

nie zbraknie wykroczeń antyreligijnych, tem 

bardziej, że socjaliści i komuniści rozwinęli 

gwałtowną agitację. Stanowisko katolików, 

których program głosi całkowitą lojalność w o­

bec republiki i wzywa do głosowania na kan­

dydatów. dających gwarancję, że potrafią po* 

stępować w  myśl zasad katolickich, jest tak 

jasne i uczciwe, że już nie może być uczciwsze­

go i wyraźniejszego. To też obecna wrogość 

wobec katolicyzmu nie pochodzi z żadnego 

faktu, za który katolicy mogliby być odpo­

wiedzialni, lecz wypływa z nienawiści do re- 

bgji. 'K A P )

Fiasko sądowej komisji litewskiej.
Proces o akcję antyrządową przeciwko 

4 księżom i 10 studentom w Kownie, wszczęty 
na tak w ielką skalę, zakończył się komplet- 
nem fiaskiem. Prawdopodobnie rząd liczył się 
ze wzburzeniem ludności całego państwa i w y­
warł odpowiedni nacisk na sąd. Sąd wojenny 
skazał 2 księży i 6 studentów na karę pienięaf- 
ną, resztę zaś uniewinnił.

Pożar w kowieńskiej operza państwowe]
W  Kownie, w  gmachu opery państwowej 

wybuchł onegdaj pożar, który zniszczył scenę 
x garderobę. Szkody wynoszą kilka miljonów 
litów. Sam gmach opery był w  roku ubiegłym 
rozbudowany przy nakładzie wielkich środków 
pieniężnych. Ponieważ 'przedstawienie było w y­
znaczone na godz. 5 ,po południu, widownia 
była pusta i wypadków z ludźmi nie było. —  
Ogień szerzył się z tak wielką szybkością, że 
straż pożarna musiała się ograniczyć do umiej­
scowienia rozszalałego żywiołu.

Nowe prace archeologiczne w Persji.
Misja a-cheologiczna. w  Fdadelfji po do­

konaniu wstępnych prac archeologicznych' 
w  okręgach Daryghana i Asterbadu, zwróciła 
się do rządu perskiego z prośbą o udzielenie 
je j prawa przeprowadzeni robót wykopalisko­
wych na minach starożytnego miasta Heka- 
tom polis. Miasto to, zwane również Hekaton- 
polis, było w  pewnym onresie stolicą A iw acy- 
dów, w  centrum wszystkich dróg komunika­
cyjnych, prowadzących do morza Kaspijskiego. 
Miasto istniało już za czasów Aleksandra Ma­
cedońskiego. Średniowieczni geografowie nazy­
wają je Kumys, który to wyraz miał powstać 
od starożytnej nazwy Comisene. Obecnie na­
zywa 6ię ono Daraghan.

ŚMIERĆ EUGENJUSZA Y S A Y E .

W  Brukseli zmarł cwegdaj znany slhrzyińe/k 
i kompozytor belgijski, Eugeirusz Yeaye, prze­
żuwszy lat 73. Był on jednym z najznakomit­
szych skrzypków współczesnych. Koncertował 
we wszystkich częściach świata. M. im. i Kraków 
gościł go  ma swej estradzie w  r. 1925.

W ybitny ten -wirtuoz był w  początkach 
swych' studjów uczniem Henryka Wieniawski©- 
go.

NOW OCZESNY ZAMACH NA POCIĄG.

Na pociąg kolei elektrycznej, idący z Bra* 
ty sławy do Wiednia, przygotowano w  pobliżu 
W !ednia zbrodniczy zamach, który udało sią 
wykryć. Nieznani sprawcy przeciągrell w po­
przek tor/ drut, którego dotknięcie przez nad­
chodzący/ pociąg wywołałoby krótkie spięcie 
i niebezpieczne porażenie prądem elektrycznym 
osób znajdujących się w  pociągu. W  ostatniej 
chwili udało się pociąg zatrzymać i usunąć 
niebezpieczny drut.

GROBOWCE NAD W O RNYCH  ŚPIEW AKÓ W  
FARAO NA.

W  pobliżu piramid odkryto —  jak  donoszą 
z Kairu —  grobowce, zawierające mumje nary 
śpiewaków jednego z faraonów: mężczyzny
i kobiety. W  obu grobowcach znajdowałv się 
przedmioty bardzo cenne i rzadkie.

SFILM O W ANA CHOROBA ŚPIĄCZKI.

Podróżnik i badacz francuski C łu umie na­
kręcił w  A fryce  Środkowej film obrazujący 
różue fazy choroby śpiączki. Materjału do fil­
mu dostarczyły mu szpitale i lekarze, którzy 
mieli pod swą obserwacją chorych murzynów, 
dotkniętych tą śmiertelną chorobą.
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Bohaterstwo wiejskiego dziewczęcia.
Pojaw iła sio świeżo sztuczka ludowa p, t. 

„K w ia t polskiej ziemi** (Tarnów 1931, obrazek 
Im jowy pióra P. W ężyk ówmy, zo śpiewami 
układu ks. Fr. Walczyńskiego), będąca hołdem 
złożonym skromnej postaci wiejskiego dziew­
częcia., Karoliny Koźkówny, która tv obronie 
czci niewieściej poniosła, śmierć z rąk moskiew­
skiego żołdaka w dniu 18 listopada .1914 roku. 
Wydarzenie to było w  swoim czasie szeroko 
przez praso omawiane. Podnoszono odwagę 
i bohaterstwo 16-letniej dziewczyny w iejsk iej. 
7, czasem jednak pamięć o tym wypadku w  sze­
rokich kołach zaginęła.

Przypomina go p. P. W ężykówna w pięknej 
sztuce ludowej, n ipisanej potoczystym wier­
szem. Muzykę do j>artyj śpiewackich skompo­
nował chlubnie znany na tern .polu ks, Fr. W al­
czyński.

Rzecz zasługuje na poparcie także i 7. tego 
powodu, żo dochóil z rozsprzedaży przeznaczo­
ny jest na budowę i urządzenie nowego ko­
ścioła pnrafjalucgo w Zawadzie, przy którym 
spoczęły ziwłoki bohaterskiej dziewczyny... 
Teatr katolickich ,S. ił. P. żeńskiej zyskał cen­
ną sztukę sceniczna..

Bawarscy monarchowie

( F e t & i r .

"> : • - ' / 'M  %

f p o r t .

T E A T R  A W A N G A R D O W Y  L A T  PRZED W O ­
JENNYCH  W E LW O W IE.

W  ostatnich „Wiadomościach Lit.“  przypo­
mina A . Nowaczyński mało znany, a nic tak 
znów dawny epizod teatralny we Lwowie, 
mianowicie: istnienie teatru awangardowego. 
Lw ów  miał w tedy swoją złotą erę.

W  tym młodopolskim Lwowie, Lwow ie K a­
sprowicza, Staffa i Pawlikowskiego, powstał 
z końcem roku 1913 teatr awangardowy, za- 

. łożony przez powieśeiopisarza A. Godziembą 
W ysockiego „na złość** dyr. Hellerowi, który 
objął teatry miejskie po Pawlikowskim. Próby 

^odbywały się po (prywatnych mieszkaniach; 
spektakle wystawiano w coraz to innych sa­
dach. Każda sztuka szła tylko raz, a grano 
.sztuki: Faleńskiego, Klaczki, Zapolskiej, W a­
lewskiej, Kozickiego. Wystawiono „N oc ty ­
sięczną i drugą“ Norwida, a także „Ucztę Pla- 
tona“ , dialog o miłości (która to rzecz ostatni 
raz była grana we Florencji w  wieku 16-tym). 
Teatr Niezależny lwowski szybko zakończył 
swą działalność, g d y ż  już w  parę miesięcy po 
jego powstaniu cale życie kulturalne przecięły 
pierwsze strzały walk W ielkiej W ojny.

T E A T R Y  LW O W SK IE  ZNOWU ZN IŻAJĄ  
CENY.

Donosiliśmy niedawno o zniżce cen biletów 
'w teatrach miejskich lwowskich. Obecnie tear 
try  te ponownie obniżyły ceny biletów o 15 
procent. Zniżka nie dotyczy zagranicznych 
imprez.

byli w  calem tego słowa znaczeniu mecenasami sztuki, to też za ich rządów Mooachjum, 
stolica kraju, stało się jednym z najważniejszych ośrodków sztuki w  Europie. Powstawały 

tym czasie liczno monumentalne gmachy, wśród których ,,Bavaria“ —  wspaniałe mu­
zeum monachijskie —  zajmuje niewątpliwie jedno z pierwszych miejsc.

w

Celem uregulowania nakładu 
prosimy o najrychlejsze uregu 
lowanie prenumeraty.

Bolączki filmowe.
NIED O M AG ANIA  X  MUZY ORAZ ŚRODKI ZARADCZE.

W  tych dniach w  Pol. Klubie Art. w  W ar­
szawie odbyły się dwa wieczory dyskusyjne, 
poświęcone rozpatrywaniu bolączek kinemato­
graf j i polskiej.

Stwierdzono w nich, że przemysł filmowy 
jest u nas często dorywczą spekulacją, obliczo­
ną na doraźny zysk. Do tworzenia filmów przy­
stępują jednostki niepowołane, bez fachowej 
w iedzy, bez kwalifikacyj artystycznych. W  ich 
mniemaniu—  a stało się ono, niestety, miaro- 
dajnem —  wystarczy jaskrawy temat, sensa­
cyjny scenarjusz, ozdobiony nazwiskami lumi­
narzy literatury i sceny, by zapewnić filmowi 
sukces kasowy bez względu na niski poziom 
wykonania. Stąd w filmach polskich nagroma­
dzenie brudów moralnych, ustawiczna rewja 
spelunek, szumowin bandyckich, motywów 
zbrodniczych, plugawych tematów, albo też 
eksploatacja płaskich efektów patrjotycznyeh, 
militarnych itd.

Reżyserami są często ludzie z kawiarni lub 
z ulicy bez wysokiego cenzusu inteligencji 
i doświadczenia artystycznego. Wreszcie zo­
stała napiętnowana gospodarka Centralnego 
Biura Filmowego, która bezprawnie przerabia, 
skraca i  przeinacza utwory filmowe.

Rozpatrując tę znamienną dyskusję filmo­
wą „Kurjer Warszawski'* słusznie zwala winę 
za te kompromitujące niedomagania na system, 
a nio na osoby. Przedewszystldem —  radzi 
„Kurjor Warszawski'* —  należałoby uzgodnić 
czynność cenzury film owej z  obowiązującemi

formami prawnemi (konweneja berneńska „co- 
pyright*'), następnie wartoby ustalić podział 
między przemysłem filmowym (kompetencja 
min. handlu i przemysłu), a właściwą sztuką 
filmową (kompetencja departamentu sztuki 
•w ministerstwie oświaty).

Pray śmianie adresu prosimy 
PT Prenumeratorów o łaskawe 
podanie dawnego adresu.

Niespodzianki ligowe.
Tegoroczne rozgrywki ligowe, ja t  to  ju i 

kijkakrotnjo zaznaczyliśmy, bogato eą w  nie­
spodzianki. Nowa ecrja spotkań w  dn. 15 bm. 
przyniosła równiej kilka sensacyjnych wyn i­
ków, wśród których figurują tak nieoczekiwa­
ne, jak: pierwsze w  tym sezonie zwycięstwo 
Warszawianki nad przodującym w  tabeli Ru­
chem, który poniósł zarazem pierwszą w  tym 
roku klęskę oraz przegrana W arty w  spotka­
niu z Czarnymi we Lwowie. Warszawianka 
zwyciężyła Ruch w stos. 2:0, zaś W arta uległa 
Czarnym w stos. 3:0. L . K . S. mając na wła, 
snem boisku za przeciwnika lwów. Pogoń, wzbo 
gacił się o dalsze dwa cenne punkty, odprawia, 
jąc Lwowian do domu 3 klęską w  6tos. 3:1. 
Niejepiej powiodło się Garbami w Krakowie, 
nad którą warszawska Legja święciła pierwszy 
swój triumf, wygrywając mecz w stos., 1:0. 
W  tabclj Ruch zajmuje nadal pierwsze miejsce, 
poczem idą: 2) Wisła, 3) Legja, 4) Ł. K . S., 
5) Garbarnia, 6) Polonia, 7) Czarni, 8) Warta, 
9) Pogoń, 10) Cracoria, 11) Lech ja, 12) W ar­
szawianka.

Wspaniały sukces Kusocińskiego.
Po raz czwarty zwyciężył Kościaka.

Mistrz polskich „crossistów** Janusz Kuso. 
ciiiski zmierzył się po raz czwarty z mistrzem 
długodystansowców czeskich, Kościakiem 
w biegu na 5.000 m. podczas zawodów lekko­
atletycznych w  Brnie Morawskiem w  dn. 15 
bm. Przeciwnikiem naszego mistrza, niepoko­
nanego w  roku bież. byli, oprócz Kościaka: 
Slezaczek (Żidenice), Bednar i Moc (Vygoko- 
skolsjry Sport), Miste-ra (Mor. SIavia) i Urba­
nek (niestowarzyszony). Z wybitnych biegaczy 
czeskich brakowało tylko Nemeckyego. Kuso- 
ciński wygrał bic-g zo wspaniałej formie, pro. 
wadząc od startu do mety i uzyskując dosko­
nały czas 15 min. 5 sek. Kościak przyszedł 
drugi o 150 m. w  tyle w czasie gorszym od 
swego rekordu życiowego (15:14.8) bo 15 min. 
28 sek. Zwycięzca doznał nadzwyczaj owacyj­
nego przyjęcia ze strony 3-tysięcznej publicz­
ności,

- — X — *
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w kinoteatrze UTAlUTI/l" w kinoteatrze 
dźwiękowym „VVi*lwlF/4L dźwiękowym

ulica Sw. oerlrudu 5. lei. 124-13.
Czołowe arcydzieło polskiej dźwiękowej produkcji filmowej

U W I E D Z I O N A
Potężny dramat dusz miotanych burzą. Gehenna niewinnych ialot wyrzuconych poza nawias 
społeczeństwa. — W gł. rolach; Marja Malicka, Zbyszko Sawan, K. Jun. Stępowski, Tad. Wtsołowskl. 

W  Prograrai* fanewenalna dodatki dźwiękowa.
Początek seansów o gedz. 5., 7. i 8*10, w  niedzielę i święta o godzinie 3,, 5., 7., t 9-10.

Ceny miejsc normalne.

PORANEK FILMOWY
Fenomenalny program  

humoru i śm kchu.

W sobotę o gods. 8 popołudniu. 
W  niedzielę o godz. 11-30 przedp.

W E S O Ł Y  T Y D Z I E Ń  Ola młodzieży dozwolone.

Popis operowy
i rytmiczno - plastyczny uczniów Konserwator.

Po  niedawnym sukcesie orkiestry uczniów 
(Konserwa!orjium przychodzi nam obecnie zano­
tować nowy. a dla historji szkolnictwa muzycz 
mego iw Krakowie wpost epokowy wysiłek pe- 
dagcghzuy Konse,nwatorjurn. Jest nim przygo­
towanie i wykonanie wyłącznie sitami uczniów1 
klasy operowej i uczniowskiej ork iestry ope­
ry  Mascage*i‘ ego „Rycerskość wieśniacza’ *. —  
Urządzone w teatrze im. Słowackiego .przedsta 
mionie, w  środę 13 go maja) stało się ponow­
nym dowodom tego nowego ducha i  nowego 
prądu organizacyjnego, jalkio zapanowały 
w  Kjaeificrwatorjwm w  latach ostatnich i dopro­
wadzają do rzeczy tak bardzo radosnych i o. 
bipoujących na przyszłość.

Okazało się. te  ta świeżo upieczona orkie- 
filj-a luczniomiska. może być zawiązkiem orkie­
stry operowej i to -—  po rzetelnem przygotowa­
niu — 1 może podołać trudnemu zadaniu stwo­
rzenia oparcia, dla części wokalnej dzieł drama­
tycznych. N ikt nat-uratoie nic może wymagać, 
ażeby jakość gry* tej orkiestry stała na wyso- 
Ikośei rutynowanej oifkiestry. chociażby w  ja­
kiejś malej operze niemieckiej czy włoskiej. 
Ale po takim początku będzie można, przy 
kontynuowaniu pracy spodziewać się —  nawet 
w  miedatekiej przyszłości —  podołania dzksłom 
trudniejszym i hardziej skomplikowanym od 
..Rycerskości'’ , Orkiestra ta bowiem j ('.st peł­
n i e j s z ą  od * wszystkich orkiestr oporowych. ja ­
kie w  Krakowie grywały. Trzeba ją. było redu­
kować, ażeby zmieścić grała pych' w przestrzeni, 
przeznaczonej dla niej w teatrze miejskim Cóż 
za nostęn w  porównaniu z tym stanćm, jaki 
stwierdzaliśmy w  operze przy ulicy Rajskiej 
gdzie Lohemgrina wykonywało się z w ioloocze-1

łą, zastępującą fagot. Sama w ięc liczba sześć­
dziesięciu człoroków tej orkiestry, którą można 
osiągnąć, jest podstawą nadziei, jaką do tej 0- 
pery uczniowskiej przywiązujemy.

Niemniej chóry tej imprezy Kowserwatorjum 
trudzą wielkie zaufathie. N ie ma w  nich tych 
dostojnych jna.tron teatralny cdi, ktćro —  za Za- 
polską _  możnaby nazwać „pani Mont-Blaac", 
reprezentujących bistorję teatru od trzech pTzy 
najmniej pokoleń, a jednak, te chóry, złożone 
z młodych pianistek, skrzypków i  uczniów in­
nych to rsów  muzycznych, śpiewały z uderza­
jącą dojrzałością wokalną I pewnością muzycz­
ną. Byłem tak bardzo „w zięty1’ pierwszym 
występem tego chóru w  operze Mą&eagnbego, Żo 
chciałem koniecznie wywołać owację publicz­
ności, bez względu na intoree dramatyczny- 
A le publiczność krakowska wnJJ bistorję od 
życia, pogrzeby od tworzenia, więc robiłam 0- 
wację trochę... solistycznie... W e wielkiej scenie 
chórowej podczas nabożeństwa spisały się chó­
ry  naprawdę znakomicie.

Soliści zaś przynieśli zaszczyt wwoim kiero­
wnikom z klasy o poro wuj. Lekki tenor p. Z b y ­
s ł a w a  W o ż n i a k a ,  który nie doszedł jasz­
cze do właściwej grarócy rozwoju głosu męs­
kiego, pokonał trudności pairtji Turrida w dtok- 
townie wykonanej sictjanie i dramatycznym 
duecie ze Santuzzą, zwycięsko wyszedł także 
w sennie „briudisi’*. P. Wożniak odznacza eię 
wyibitną muzykalnością i zacięciem śpiewać 
kiem, powinien jednak unikać nużących’ go fi­
zycznie part.yj o napięciu dramatyczno-boha- 
terakieni i skierowywać eię do zadań ściśle li­
rycznych. —  Al fi o p. W a c ł a w a  G e i g e r a  
był doskonałym wykładnikiem bogato pod 
względem uzdolnień muzycznych wyposażonej 
natury i uprawnianych aypiracyj śpiewackich 
młodego artysty. P. M a r j a  F e h e r p a t a k y  
wykazała doetaitek głosu i śnetynkto sceniczne­

go  w part-jj Santuzzy, tak, 4© 1 występ je j jako 
uczennicy był raczej popisem dojrzewające] 
śpiewaczki. „  Wykończoną całość przedstawi­
ła  partja Lo li w  interpretaeji P. B a r b a r y  
T  r z n a d 1 ó w n 0 j ; głos, apparycja i  muzy­
kalność wspomagały się tu wzajemnie, spełnia­
jąc wszystko, czego od partji tej można w y­
magać. W  flirobnej roli matki łaicji wystąpiła 
p. S t a n i s ł a w a  W i ś n i e w s k a .

Kapelmistrz przedstawienia, dyr. B o l e ­
s ł a w  W a l ł e k - W a l e w ‘f ik’ i i reżyser cało­
ści, p. K o n s t a n t y  K n j a g i n f n ,  wynieśli 
obfite plony 1 włożonych w  przygotowanie 
opery trudów. Należy się im uznanie najwyż­
szo i  najgorętsze.

Być może, źe stońny wobec nowych z a wiąz 
ków opory (krakowskiej, która na podstawach 
takich oparta, powinna u areszcie stać się 
w  Krakowie olałem, kiedy dotychczas była tyl 
ko utopiją. B yły przecież ezaey, w  których 
Kraków miał swoją własną operę. T ę  z przed 
lat kilka, operę Towarzystwa operowego, pa­
miętamy dobrze. Pamiętamy heroiczne wysiłki 
ludzi, pragnących' ją  utrzymać, pamiętamy 
wszystkie te kłody, jakie je j podkładano. W ar­
to wszakże przypomnieć, żc przed blisko stoma 
laty, gdyż po r. 1S40. urządzano w  Krakowie 
własnemi piłami przedstawienia operowe. Jaka 
to była opera, trudno o tem mieć dokładne wy- 
obrażenie, pomimo zachowanych o niej nota- 
tek, które częściowo cytuje E s t r e i c h e r  
w  „H itórji teatru polskiego’ 1. Mam pewne wąt­
pliwości. czy poziom je j był naprawdę wysoki, 
kiedy na tenora, je j kreowano... lampjarza te­
atralnego, prosto od jego  oświeconego zajęcia. 
Pomyślmy w iec tylko, jakie horyzonty odsła­
niają erę teraz przed powerai możliwościami 
opery krakowskiej, w  porównaniu z tam, z cze­
go  brała swój początek przed stoma łaty, a 
przekonamy eię: że przy pewnej wytrwałości i

racjonalności pracy, opera krakowska, chociaż­
by tylko taka epizodyczna, uczniowska, stanie 
się rzeczywistością.

Tak się rozpisałem o oporze, że omal był* 
bym zapomniał napisać o popisie klasy rytmiki 
i pkistyki klasy Fani E P i ż b i o t y  W  i l l m ą o *  
Ppr,a,n.iaw  e j. Dwrie sceny z epokowej opery 
Głucha. „ O r f e u s z ’*, taniec furyj w  piekle i 
obrazy w  Elizjum, zaaranżowane rytmiczno* 
plastycznie przez P. Puaczową, w  wykonaniu 
je j ganiaj i kilkunastu uczennic wypadły bar­
dzo efektownie na tle   bardzo dobrze —
z malarskiego punktu widzenia —  ujętych de- 
koracyj. W  ipołnych życia skokach i  rzuca- 
niaoh się furyj, w  układnych korowodach „dusz 
szczęśliwych'* w  Elizjum, w  harmonijnych po­
zach S zgrupowaniach klasycznie udraipowanych 
postaci, wśród których punkt centralny stano­
w iła sama mistrzyni klasy rytm iczn o  piat tycz - 
nej, przebijało się metodyczne dążenie, repre­
zentowanego przez panią Puaczową kierunku* 
wydobycia z żywego materiału ludzkiego u m i-  
mum płynnego w  mchu piękna i  poddania go 
drgieniom zmiennych rytmów. Cudowne pięk- 
ncKlucfcy, Grecy, umieli wszystko przesączyć 
pięknem. To , co wskrzesiła I  z a d o r 3, D u d  
c ą n ,  czogo uczy J a c q u e * 6  D a l c r o z o ,  to 
w  Grecji wyniknęło właściwie ze zrozumienia 
hygjeny. Pamiętacie tę scenę w  „JiĄjauio Apo- 
staeio'* Mereżkowskiego, w  której lekko- 
ątletka oddaje się rannym ćwiczeniom? Jeżeli 
kultura nowoczesna, mająca swój początek 
w  Grecji, nie ma skończyć się na samej fiłolo- 
g ji klasycznej niemieckiego pokroju, należy 0- 
prócz kultu ks. Kneippa i „M ojego systemu" 
Mullera, przypomnieć sobie t a n i e c  grecki, 
jako 'źródło hanuonji c i a ł a ,  którego lekcewa­
żenie jest przecież obrazą boską. Uczcie się 
więc, panie krakowskie klasycznego tańca u 
pani Elżbiety WłUnian-Puaczowej. jA z .  jach.



Nr m *,GCQS NARODU" z  arna 16-go m aja 195L 8tr. 5.

t o  s ł y c h
nr J in r fk o w ic .

Kraków. dnia L6-go maja 1931.
S o b o t a  16: św. Andrzeja Boboli, św. 

Jana Niepom.
N i e d z i e l a  17: św. Paschalisa Baylon.
N i e d z i e l a  17: wsoliod słońca o godzi­

nie* 143, zachód o 19.40.

POŚW IĘCENIE SZTAND ARU  LEGJI IN ­
W ALID Ó W , Legja  inwalidów obchodziła wc 
czwartak uroczy Dość poświęcenia wiftguego 
sztandaru. Mszę św. w  kościele Marjaekim i,u> 
lebpował Ks. Biskup Troi. Dr Godlewski któ­
ry następnie w  usyśc:e K>s. Inf. Dra Kalinow­
skiego dokonał cereroonji poświecenia sztan­
daru. Z kościoła uczestnicy uroczystości prze­
szli na Rynek, gdzie Ks. Prąpozyt Masny ce­
lebrował przysięgę na wierności sztandarowi od 
prezesa Ligi.

POW TÓRZENIE WIECZORU MUZYCZNO 
W O KALNEG O  UCZENIC PAŃ STW , G IM NA­
ZJUM ŻEŃSKIEGO, zapowiedziano na 15 bnn, 
odbędzie się dopiero LS bm., w poniedziałek 
o go<Jz. 6 w  „Bagateli11. Zmianę terminu spo­
wodowało przedłużało wvgtępów teatru „(tui 
pro quo“ .

DZIEŃ M ATK I. Dziś w sobotę o godz. 7-ej 
w ieczór z okazji uroczystości „Dnia Matki“  
orkiestry szkolno odegrają capstrzyk na Ryn­
ku gł. W  niedzielę o godz. !) rano odprawi 
ks. prałat Ha.nuszck uroczysta. Mszę świętą 
w  kościele Marjaekim, a ka./.auio wygłosi ksf 
W ł. Staicli. Utwory orkiestralne i chóralne w y 
konają zespoły Państwowego Seminarium Nau­
czycielskiego pod kierunkiem prof. Koniora.

BURSA STUDENTÓW  GÓRNIKÓW . Uro­
czystość poświęcenia gmachu bursy studentów 
Akademji górniczej odbędzie się 17 bm. Uro­
czystość poprzedzi nabożeństwo w  kośoiole św. 
'Anny o godz. 10. Ak t poświęcenia gmachu 
odbędzio się przy ul. Gramatyka 10 o godz- 12 
w  południe.

•SPŁONĄŁ MÓRG LASU. W  Żdżarach w po- 
iwiecie brzeskim spłonął mórg lasu, stanoulą- 
cego własność ks. Sanguszki. Dochodzenia 
w  toku.

PORZUCONY LUP ZŁODZIEJSKI. W czo­
raj rano posterunkowy policji patrolujący na 
rA leji Słowackiego, natknął na jakiegoś osobni­
ka, który widząc policjanta porzucił -worek 
z garderobą i narzędziami do włamywania.
3 zbiegł w  kierunku Krowodrzy. Skradziona 
^.arderoua jest do odebrania, w  i i i  Konńsarjacm 
policji przy ul. Siemiradzkiego.

ZAW IAD O M IEN IA  I KO M U NIKATY.
TYDZIEŃ POLSKIEGO C7.ERWO 'JEGO KRZY

t \ .  W  dniu 17 b. m. o godz. U  tej przed połu­
dniem orlbędzio się »v Tabicu Sztuk Pięknych przy 
pi Szczepańskim wiolk; koncert spacerowy, urzą­
dzony przez prof. Grodzicką. Wstęp 50 gr. dopła­
ty do b'letu na wystawo obrazów.

, BIURO KOMISARJATU OBWODU III. MAGI­
STRATU przenosi sio z dniem 18 li. m. z, dotych­
czasowego lokalu na parterze w gmachu od ul. 
Poselskiej, do lokalu na parterze w ginurchu pod. 
woreowyni Ratusza (obok Głównego Eksponatu 
Magistratu!,

„W AW EL W DOBIE ŚREDNIOWIECZNĄ bę­
dzie tenualoin pierwszej inauguraeyjnoi wycieczki 
x cyklu, urządzonego przoz Two Miłośników hist. 

'I rab Krakowa, pod ldorunikipm dra Jerzego Dn- 
, brzydkiego, Uczestnictwo 1 zr. Zl-iórka dziś w so­
botę o godz. 15.30 na placu kolo katedry.

ODCZYT PROF UN. JAG. BOHDANA LEP 
KIEGO o litoraturzo ukraińskiej odbędzie ple sta­
raniem Towarzystwa Słowiańskiego ,v sobotę dn. 

.16 bm. o godz. 7 me j wieczór, w sali Seminarjum 
Słowian: kiego Un. Jag., Gołębia _'G I-isze piętro,

W a LNE ZEBRANIE CZłONkÓW KRAKOW ­
SKIEGO ODDZIAŁU STOW. CHRZESC NARÓD. 
Nauczycielstwa Szkół Powszechnych „dhędzie się 
w Krakowie dnia 17 Inn., t. j. w njcd.z.iolę rano
0 godz. 9 i i -  Ó liczno przybycie P. T, członków 
uprasza Zarzad.

BERLIN TEATRALNY —  -epnrtaż teatre]o. 
gir.zny % cyklu: teatr teraźniejszości —  wygło-1" 
dziś. tj. w sobotę o godz. 7.15 wieczór, w sali Nr. 
39 U ni w. Jag. dr Jorzy Renard Bujański, lektor 
T'n. Jag., b. artysta teatru „Reduta" i kierowi..k 
literacki Teatru Miejskiego w Lodzi, „tóry świeżo 
powrócił z Niemiec, gćfcsio w sezonie bieżącymi stu. 
rijował teałrologję .i rcżysorję, oraz występował
1 wieczorami recytacTjnwmi.

 X ---------
R E P E R T U A R  T E A T R U  S Ł O W A C K IE G O

Sobota po południu: ..Orfeusz** —  „Cawalleria 
Tlustieana" (ceny zniżone*).

Sobota wieczór: ,.Dzieje grzechu1* (nowość).
Niedziela po południu: „Sztuba" (ceny zniżone'
NiwtzieL wieczór: ..Dzieje grzc-chu** (nowość).
Poniedziałek: „Dzieje grzechu** (nowość).

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
WANDA: „Uwiedziona1* (w gł. rolach Malicka, 

S#w#nl.
AWIT: „W jeciny rioinień**.
SZTUKA; Kapitan' marynarki1* (w gl. roli 

Yfarnz Liedtke).
APOLLO: „Tvranja Miłości1-.
ŚWIATOWID: „Dzika Orchidea" (w gł. roli 

Greta Garbo)
CORSO: „Djablica z Trypołisu** (w gł. rolach 

Liana, T-Ii idt, oraz Alfons I n  land!
W ARSZAWA: „Książe student" (w g| roli 

Racrmin Novaro).
UCIECHA: „Tajemniczy Dżems" (w gł. roli 

William Halrncs).

POPOLUPNIOWE PRZEDSTAWIENIE OPE­
ROWE, po cenach -/.niżom rh, dano będzie dziś 
™ teatrze m. to , J. słowackiego w Krakowie, na 
które złożą Spę: „Cavallcria Rusticaua"* Ma*c%- 
gm‘ego, opera w 1 akcie, w, wykonamu uczniów

Akademja żałobna ku czci piewcy Podhala.
We, czwartek 1 -l-go o 12 w  południe od­

była się w  Au li IJ ni w. Jag uroczysta Aka­
demja żałobna ku czci ś. ip. W ładysława Or- 
kana. Przybyli na nią przedstawiciele Stowa­
rzyszeń i Organ i za ryj, delegacje z podhala, 
reprezeiulanci w nul z z wojewodą Kw aśn iew ­
skim oraz liczna publiczność. % rodziny poety 
byli obecni: żona oraz brat Stanisław Smre- 
czyński z żoną. Nad katedrą w idniał portret 
Orkana ozdobiony kw ieciem  biało czerwo- 
neni.

Akadem jo o lw orzył prezes Związku Pod­
halan dyr., Zach emski zaznaczając, że Poręba 
z Niedźwiedziem , Nowy Targ  i Zakopane w y­
ciągały ręce po szczątki w ie ik iego syna Pod­
hala. Zwyciężyło Zakopane a w łaściw ie mat­
ka Orkana, k lórej —  jak sam poeta pow ie­
dział —  wszystko po Rogu zawdzięcza. „Spo­
czniesz na puienlam i zakopiańskim — m ówił 
prezes Zachenmki —  obok w ie lk iego Sabały, 
W itk iew icza i Chałubińskiego i będziesz du­
mał razem z nimi  o ziem i podhalańskiej jak­
by ją dźwignąć ku wyżynom słońca. Zasią­
dzie do wspólnej rady i Ks, Stolarczyk a my 
będziem y nadsłuchiwali co nasz czcigodny 
areopag postanów i“ . Wkońeu mówca złożył 
w  im ieniu Podhala podziękowanie duchowień 
stwu, władzom i Krakowow i za w ie lką  uczyn­
ność i gościnę użyczoną śmiertelnym szcząt­
kom poety podhalańskiego.

Następnie p. . Czachowski scharakteryzo­
wał działalność literacką Wł. Orkana zw iąza­
ną niepodzieln ie z ziem ią rodzinną. W  Orka­
nie uzewnętrzniła się od p ierwszej chw iii od­
rębna indywidualność pisarska. Jego utwory 
cechuje n iezwykły realizm , g łębokie odczu­
cie przyrody i nędzy ludu w iejskiego. Język 
Orkana jest przedziwnie czystą polszczyzną, 
to też w  pieśniach Podhala jest rdzennie pol­
skim poetą? Całości Akadem ji dopełn iły re­
cytacjo utworów Orkana przez pp. Nowakow­

skiego !  Suskiego oraz produkcjo wokalno- 
muzyczne Chóru akademickiego i orkiestry 
wojsKowej. Marsza żałobnego Szopena ode­
granego pod koniec Akadem ii przez orkiestrę 
wojskową wysłuchali obecni stojąc.

P rzew iezien ie  zwłok Orkana z i mon tarza 
rakow ickiego nastąpi oziś t. j. w  sobotę o 9.50 
rano a pogrzeb odbędzie się w Zakopanem 
w  n iedzielę 17-go o godz. 3.30 pop.

JaK siq odbędzie poarzeb?
Czwartkowa żałobna Akadom ja była wstę­

pem do w ie lk ie j manifoslacji pogrzebowo] 
w  Zakopanem, w  dniu 17 b. m.

Dziś t. j. W' sobotę o godz. 9.50 Kraków  
pożegna na dworcu zachodnim w ie lk iego syna 
Podhala, który swoje młodzieńcze lala i męski 
w iek  w w iększej części przeżył w  naszem 
mieście. Nabożeństwo zalolmo odbędzio sio o 
godz. 7.30 w  kaplicy cmentarnej, poczem or­
szak żałobny ruszy wr kierunku dworca kole­
jowego, gdzie prochy ś. p. Orkana złożono zo 
staną do artystycznie przyozdobionego wago­
nu kolejowego na dworcu zachodnim, Po po­
kropieniu zw łok przoz duchówicńslwo o go­
dzinie 9.50 ruszy pociąg w kierunku Zakopa­
nego, gdzie przybędzie o godz.. 45.30. Koło 
wagonu ustawi się warta honorowa. Przez ca­
ły  w ieczór i noc wagon iluminowany hi dzie 
reflektoram i. O godz. 21-szej zaplo t ę  na An­
tałówce watra.

W  niedziele o godz. 15.30 rodzina, ducho­
wieństwo i przedstaw iciele władz zbiorą się 
koło wozu ze zwłokami. Po ceremonjaeh ża­
łobnych ruszy ulicami Zakopanego manifesta­
cyjny pocnód, którego czoło stanowić będzie 
banderja góralska, Zw iązek góralski z muzy­
ką góralską, szkoły, organizacje sztandarowe, 
pluton honorowy z orkiestrą i t. d. Zw łoki śp. 
Orkana po licznych przemówieniach spoczną 
na starym cmentarni zakopiańskim.

Wyrik konkursu śpiewackiego, ogólnego
Rozgłośni krakowskie Polskiego Radja.

Rozpoczęte dnia S-go kwietnia zawody 
śpiewackie dobiegły kresu dnia 30-go kwietnia, 
zgromadziwszy przed mikrofonem stacji kra­
kowskiej 52 zawoduików. Sluczacze radjowi, 
którzy mięli możność śledzenia całego prze­
biegu zawodów, przekonali się. że w szeregach 
młodych śpiewaków 'krakowskich znajduje się 
sporo sił, przedstawiających już obecnie po­
ważniejsze kwalifikacje artystyczne, lun roku­
jących piękny rozwój swoich talentów w nie­
dalekiej przyszłości. Ujawnienie tych młodych 
sil było wiaśnie zasadniczym celem kon­
kursu.

Oglaszaja.c zawody, Rozgłośnia krakowska 
postawiła za warunek nieprzekroczony trzy­
dziesty rok życia kandydatów. Po-nieważ orga­
ny urzędowo Stacji krakowskiej, przyjmujące 
zgłoszenia do zawodów, nie wym agały od kan­
dydatów odpowiednich dokumentów dla stwier 
dzenia, że granica wieku nie została przekro­
czona i pozostawiały sprawę tę własnemu po­
czuciu zgłaszających sio, mogły w  konkursie 
ogólnym zajść pewne niedokładności interpre­
tacji tego punktu warunków konkursu, za k tó­
re Rozgłośnia krakowska nie bierze odpowie­
dzialności. Ażeby jednak uniknąć jakichkol 
wiek nieporozumień na tym punkcie w  konkur­
sie ściślejszym uprasza Dyrekcja Stacji kra­
kowskiej osoby wybrane do zawodów ściś’ ej- 
szych o przedłożenie dowodów osobistych lub 
równorzędnych dokumentów, po których spraw 
dzeniu zostaną kandydaci dopuszczeni do kon­
kursu

W  ogłoszonym plebiscycie wzięło udział 
778 osób. Z tej liczby musiano unieważnić 105 
głosów, przysłanych przed zakończeniem, zawo­
dów. Znaczna ilość tych głosów wpłynęła już 
nazajutrz po rozpoczęciu eię konkursu, kiedy 
zaledwie troje śpiewaków dało się słysafcó g ło­
sującym. Ogłoszone warunki konkursu wyklu­
czały tego rodzaju udział w  glosowaniu.

Stosow-nio do postanowienia konkursu 
udział w  zawodach ściślejszych weźmie 40 kan­
dydatów. wskazanych przez glosowanie słu- ’

chaczy i 10, w7ybranyeh przez jury Rozgłośni 
krakowskiej. Plebifccyt radjo-słuchaczów w y­
brał następujących zawodników: 1. Woźniak
Zbysław   głosów7 237, 2) Nadi Celina —  g’h
212, 3) Hrabjówna Helena —  gł. 185. 4) Dawi- 
do W ik tor —  gł. 147, 5) Liszka Kazimierz —  
gł. 126, 6) Trembecki Juljusz —  gh 109. 7)
Kruszewski Kazimierz   gt. 95, 3) -Szczerbiń-
sKa Jadwiga —  gł. 94, 9) Szalunek Tadeusz —  
94, 10) Bandula Jadwiga —  gł. 94. Inni kan­
dydaci otrzymali mniejsze ilości głosów.

Jury konkursowe po przewodnictwem Prof. 
Dra Zdzisława Jachimeckiego uznało ze swej 
strony za najgodniejszych do wilęcia! udziału 
w  konkursie ściślejszym —  kierując się w  oce­
nie swojej względami na jakość głosu, stopień 
muzykalności, poczucie artystyczne i przygo­
towanie recnniczne, następujących zawodni­
ków konkursu ogólnego: (w porządku alfabe­
tycznym) 1. Gilntherówna Felicja. __  2, Ilra-
biówna Helena. —  3. Kruszewski Kazimierz. —  
4. Messer Guetaw. —  5. Nadi Celina. —  6. Ro-
senrweig Bolesław . 7. Roszkowska Marja. —
8. Szczerbińska Jadwiga. —  9. Woźnak Zby­
sław. —  10. Zamimka Halina.

Ponieważ PP. Hrabiówna, Nadi, Kruszewski 
Kazimierz, Wożniak i  Szczorbińska są objęci 
obydwiema listami w7 konkursie ściślejszym 
weźmie udział ty lko 15 zaw70dników (o ile 
wskutek przekroczenia granicy wneku któryś 
z kandydatów nie zostanie eliminowany).

Zawody ściślejsze odbędą się w ciągu ostat­
niego tygodnia maja w  godzinach wieczornych. 
Każdy z uczestników będzie miał do wykona­
nia wybranych przez siebie utworów 15 mmut 
czasu. Wymienieni kandydaci zeehc.ą w  dniach 
najbliższych zgłosić się z dowodami osobiste­
mu i i  programem swojego występu w  Dyrekcji 
Rozgłośni krakowskiej, ul. Basztowa 9, po­
czem otrzymają termin audycji.

Po zakończeniu zawodów ściślejszych nada 
sąd konkursowy Rozgłośni krakowskiej w cza­
sie radiowego koncertu najlepszym śpiewmkom 
przewidziane nagrody.

klasy oporowej Kraków skiegr Konserwatorium, 
•v obsadzie: Sa.ntużfeo —  M. Pehćrpaiaky, Lucja —  
M. Janowska, Imia —  M. Mokry, Turridu —  G 
Messer, Alfio —  .Z. Schmidt, reżyser -T- pr«f. 
giąfn, oraz 2 obrazy % upery „Orfeusz** Giuck*s, 
ii to: „Piekło** i '.(Ellzjuni" w wykonaniu uczen­
nic. kta iy rytmiki i .Jastyki Konserwator juro w u
kladzjo prof. K- Wiitaian-Puaczowcj. Chóry j or­
kiestra uczniów Konserwaiorjum, dekoracje i kn- 
stjuiny teatru m. im. J. Stow-ackiogo. Bilety no 
eonach zniżonych sprzedaje kasa teatru miejskie­
go im. ,J. Słowackiego.

TEATR QIJI-PROQl!0“ W  „BAGATELI1;. 
IV ostatnio dwa dni swoich występów teatr „QuL 
Pro.Quo*‘ wysławia 'mkcesowo rew je, a mianowi­
cie w7 sobotę dnia IG o. ni. dla wszystkich tych, 
którzy odeszli od kasy bez biletów „Nos do góry", 
a w niedzielę dnia IV b. ra. .a poż,ognabiei. przed­
stawieniu „Sałatka Majowa". Bilęty sprzedaje ka­
sa te.it.ru „Bagatela" od godz. 1(L 2 po południu 
i od 4—8.30 wieczór.

Defilada skrzydlatej armji nad miastem
W e czwartek, jako w  przeddzień święta 

10-lecia 2-go -pułku lotniczego zostało odpra- 
wjone w  kościele Księży Pijaróty nabożeństwo 
za poległych lotników. W  nabożeństwie wzięli 
udział przedstawiciele władz oraz korpus ofi­
cerski.

O godz. 5 po poł. wystartowały z lotniska 
rakowickiego 24 eskadry samolotów wojsko­
wych, urządzając nad Krakowmm pomysłowo 
sformowane przeloty. Aparaty wśrud głośnego 
warkotu silników .płynęły nad Ivrakow7em bądź 
to w  oddzielnych grupach, bądź też w orygi­
nalnie zestawionych figurach, zmieniając co 
pewien czas szyk I wykonując przyteni efekto­
wne ewolucje. Oryginalnej defiladzie skrzydla-

azfcg»Rkurei%cy!na
J P O *  A

„HEAVY DUTY'* 
„SUPER Dl |Y "  

„SUPER SERVICE‘,
o d p o w ia d a  każd e*  
m u  cen ą  i r a t u n ­
k iem . S p rz e d a je  w  
o k rę g u  k r a k o w s ­
k im  w y łą c z n ie  tyl­

k o  f i rm a :

„RP0NA“
hraJw, Wjarska 7.
(S ła w k o w s k a  12). 

T e l e f .  1 6 8 - 1 8

Źatiaó wsządzie,

tej armji przypatrywały się tłumy przechod­
niów, wyrażając (Się z podziwem o brawurze 
naszych dzielnych lotników7.

Nad wieczorem ustawiły się1 na lotnisku ran 
kowlckiem szeregi w7ojskow7e, aby wysłuchać 
rozkazu dow7ództ\va pułku na dzień 10-lecia, 
oraz apelu poległych. Odegraniem marsza ża­
łobnego i modlitwą wieczorną zakończono uro­
czystość.

Wczoraj, t. j. w piątek odbyło się na lo t­
nisku rako-wicĘiem odsłonięcie pomnika lo t­
nictwa, a o godz. 9 wieczór Akademja w Sta^ 
rym Teatrze.

Dw? wykłady Prof. Bertoniego.
Prof. Juljusz Bertoni, o którego przyjeźaz'9 

do Polski już donosiliśmy, wygłosi w Auli 
fUniw7ersytetu Jagiellońskiego dwa w jk łady, 
a mianowicie w sobotę 16: „Początki literatury 
wIosKiej" i w  poniedziałek 18:A.Pojęcie historj! 
u J. B. V ico i L. A . Muraioriego". Oba w y­
kłady znakomitego romanist”  odbędą się o go­
dzinie 6 po południu Wstęp wolny.

Straszna katastrofa samocnodowa  
pod Wieliczką.

Straż pożarna w  W ieliczce wyjeżdżała we 
czwmrtek do pożaru, który wybuchł w  jednej 
z okolicznych wsi. Na miejsce wyjechała z W ie­
liczki straż ochotnicza na dużym samochodzie 
pożarnym. W  drodze opodal wiaduktu kolejo­
wego w  W ieliczce samochód uderzył na skrę­
cie cala siią o drzewo, skutkiem czego wóz po­
toczył się do rowu. grzebiąc nod sobą straża­
ków. Skutki katastrofy okazały się straszne, 
gdyż 40-letni Andrzej Guzik poniósł śmierć na 
miejscu, zaś Bolesław Kawecki (lat 22), Stani­
sław Wojnarowski (lat 44), Bronisław Seifert 
(lat 25),- P iotr Lewiński (lat 46), Roman Grzy- 
w7acz (lat 31) oraz dwóch przechodniów ulegli 
ciężkim obrażeniom. Z wymienionych Kawecki 
i Seifert odnieśli szczególniej ciężkie rany. —  
Ofiarami strasznego -wypadku zajęło się kra­
kowskie Pogotowie ratunkowe.

Zuchwałe włamanie w śródmieściu.
W c środę 13 hm. dokonano niezwykło zu­

chwałego włamania do biur Towarzystwa dla 
handlu żelazem pod firmą K em  i Sks przy uh 
Kopernika 6. W łamywacze dostali się naprzód 
na .strych sąsiedniego domu pod 1. 8, potera 
przeszli dymnikiem na dach domu, w  którym 
mieszcz.ą się biura Towarzystwa.

W  kancelarji na J. piętrze wyważyli drzwi, 
zeszli na parter i tutaj przystąpili do zopero- 
wania dwńch kas ogniotrwałych. Po rozp-uciti 
żelaznym rakiem ścian kas zrabowali z nich 
18.604 zł. (w7 tern 70 dolarów i 11 szylingów), 
oraz weksle, z których część porozrzucali po 
podłodze. Załadowawszy pieniądze do teczek 
wyszli przez okno na ul. Kopernika, prawdo­
podobnie spłoszeni, gdyż pozostawili część go- 
tówlu w  bilonie, oraz narzędzia do włamywa­
nia.

ALA BOLOtiSKIEGO
W  czw a rtek , dn ia - 21. b, tu. 1931 

Wieczór muzyki nowoczesnej 
Leopold WIJENZER

Św lałow tj stawy pianista — w irtuoz 
przy drugim fortepianie Fryderyk PORTNOJ, 
uczeń klasy koncertowej Prof. I *  Muanzera 
w Konserwatorium Państwu w Lw ow ie.

P r o g r a m

1. RATHAUS Karol III. Sonata op. 20
2. KISLEB Hans Son.ta op. ł 
3 KOFFLER Józef a) Wariacje op. 9

b) SonaUna op, 12 
Maski op. 34 
i) Tar.tris bLzen 
b) Serenada Don Juana 

Koncert fotep. op. 3 
C-dur

(ułożony na dwa forte­
piany przez autora)

koncertowe STEINW AY I P LFY E l

4, SZYMAHuWSK! Rami

5. PROKOFIEW Se-giej
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Możliwości eksportowe do Włoch.
Wśród krajów, do których Polska skiero- 

truje swój eksport, W łochy są krajem dotych 
czas niedostatecznie wyzyskanym przez na­
szych eksporterów. W yw óz artykułów, mają­
cych od szeregu lat zbyt na rynku włoskim, 
mógłby ulec znacznemu wzmożeniu, a nadto 
istnieją możliwości wprowadzenia na rynek 
włoski szeregu artykułów naszego eksportu, 
które dotychczas na rynku tym nie -są znane, 
a są one sprowadzane w  znacznjmh ilościach 
z innych krajów.

Do pierwszego i drugiego rodzaju artyku­
łów zaliczamy: konie, bydło rogate, nieroga­
cizna, drób żywy, drób bity1,' mięso świeże 

i preparowane, jaja, grzyby suszone, konser­
wy grzybne, słonina, cynk i stopy, drzewo 
tarte, drzewo meblowe, drzewo i węgiel opał., 
klepki, posadzki, meble, ramy i inne wyroby 
drzewne, azotniak, wapno, rośliny lecznicze, 
klej kostny v skóry surowe, siano, rośliny i in­
ne produkty roślinne, kiszki solone, pierze 
i puch.

Bliższe informacje o warunkach umieszcze­
nia wymienionych wyżej artykułów na .rynku 
włoskim (ceny rynkowe, cło, koszta przewo­
zu, rynki konkurencyjne, rozmiary przywozu 
rocznego do Włoch, adresy importerów itp.) 
otrzymać mogą zainteresowani w Izbie han­
dlowej polsko - italskiej w  Warszawie, ulica 
W ierzbowa 11, telefon 202-15.

Oalsze redukcje w  przemyśle.
Ostatnie relacje o stanie bezrobocia w  P o l­

sce podały cyfrę 346.000 osób na dzień 9 bm., 
przyc/em spadek w  porównaniu z ubiegłym  
tygodniem w y ia z ił się liczbą 9.000 osńb Rów ­
nocześnie jednak napływają wiadomości o no­
wych bardzo znacznych redukcjach załóg ro­
botniczych w  w ielkich przedsiębiorstwach 
przemysłowych. I  tak: w zakładach Scheible- 
ra i  Grohmana w  Lodzi wypow iedziano z dti. 
23 b. m. pracę 1059 robotniKom, z której to 
liczDy 750 zostaje zupełnie zredukowanych, a 
reszta wróci do pracy no okresie urlopowym. 
W  fabryce Geyera ucnwalono również zredu­
kować znaczną liczbę robotników z  końcem 
maja b. r. Dyrekcja fabryki zapałek „P ło ­
m yk", należącej do monopolu zapałczanego, 
ywpow iedzm ła onegdaj pracę z dn. 1 czerwca 
;b. r. wszystkim robotnikom w  liczb ie 350.

Dyrekcja kopalni soli potasowych „T esp " 
w  Kałuszu zapow iedziała redukcję 239 robot­
ników, z których 199 już otrzymało w ypow ie­
dzenia w  dn. 2-go b. m. Co do reszty wypo­
w iedzeń toczą się pertraktacje wskutek zaóie- 
gów  Centralnego Związku Górników, jak do­
tąd jednak bez w idoków  powodzenia.

Tegoroczny jarmark w Tarnopolu
zostm io otwarty dnia 23 czerwca b. r. i po­
trwa do 2 lipca b. r. włącznie, t. j. przez cały 
czas ti wania W ojewódzkiej W ystawy Rolni­
czej i Regjonnlnej. Targ na konie odbędzie się 
we środę, czwartek i  piątek (24— 26 czerwca). 
O przydział miejsc na targowisku zwracać 
się należy do Miejskiego biura targowego od 
1— 20 czerwca b. r.

Arena kolarza m

A l v .  > *  - - 4. / • * * *  -
I I1*  . -

W
Oolar wciąż w poszukiwaniu.

Giełda krakowska z 15 maja.
Ra rynilcu walut “ytuacja bez więi-szycb zmian, 

tiastrój lekko mocniejszy, popi t za dolarem więk- 
szy. Dolar gotówkowy 8.90—8.92 zł; czek’ banko­
wo 8 91—8.92 % zł; Bank Polski notuje kurs do­
lara gotówkowego bez zmiany.

V akcjach zastój ogólny. Poszukiwano akcyj 
Banku Polskiego i Chodiorowa. Obodorów mocniej, 
po 115% zł. w płaceniu bez tramzakcji- 'Zieleniew­
ski 18 zł. w zaofiarowaniu, słabiej pod wpływem, 
wiadomości z Wiednia. Reszta papierów w zanie­
dbaniu ruch ospały.

Ra pogiełrtziu sytuacja podobna.

O F I C J A L N A  G I E Ł D A  W A L U T O W A .

Warszawa 15 -maja. Dola-y 8.92, 8. >3, 8,89. De. 
w izr: Holandia 358.46, 359,36, 357,56, Londyn
43.39, 43.50, 43.28; Nowy Jork 8.91, 8.93. 8,89; 
Nowv Jork telegraficznie 8,92, 8.94, N96; Pary* 
34.93", 35.02, 34.84; Praga 26.43. 26.4y. 26,3 r  S ivaj- 
caijo ri.97 , 172,40, 171.54; Wiedeń 125.39, 165.70, 
125.08; Włochy 46.72. 46,84, 46,60; Berlin w obro­
tach prywatnych 212.56.

K U R S A  O B L I G A C J I ,

4% premjowa inwestycyjna seryjna 91.30 — 
5% -komwersyjna 48.75 — 6% dolarowa 71.50 — 
10% kolejowa 105 - - 8% List; Zastawne Banku 
Goisip. Kraj. 94 — 7% Listy Zastawne Banku
Gasn. Kraj. 83.25.

G I E Ł D A  W  Z U R Y C H U .

Zurych 15 maja. Parvż 20.30%. Londyn
25.22%, Nowy Jork 5.18.82%, Belgja 72.20, Wb> 
ciiy 27,16, Hiszpanja 51,75, Holandja 268,40, Berlm 
123,6u, Wiedeń 72.95. .Sztokholm 139.10. Oslo 
138.90, Kopenhaga 138,90, Sof ja 3.76, Praga 15.37. 
Warszawa 58.17%, Budapeszt 90.50, Bialogród 
9.13.40, Ateny 6.72%,,> Konstantynopol 2.46%, Bu­
kareszt 3,09, Ilelsingfors 13.06, Buenos Aires 162.

Ceny zboża zwyżkują
Kraków 15 maja. Giełda zbożowa. Pszenica 

dworska czerwona 33—34, biała 32.50—33.50, tar­
gowa 32—3.2.50, żyto dworskii 27.50—28,50. tar­
gowe 27.50 -28, ziemniaki slotowe 9—10, mąka
pszenna krakowska grysik 60—62, grysikowa 58— I

Słynna arena kolarska Rtitta w  Berlinie padła ostatnio pastwą, pożaru. Z trudem zdołano
ogień umiejscowić.

K ra c h  „ K r e d ita i» s ta ltu “
i akefa ratunkowa rząriu austjackiego.

W ie lka  instytucja finansowa Austrji, a za­
razem jeden z  największych banków europej­
skich, w iedeński „Kreditanstalt", którego 
w p ły w  sięgają daleko poza granice a także 
i w  Polsce pozostaje w ścisłych stosunkach 
finansowych z szeregiem  instytucyj banko­
wych, zaw iesił przed kilku dniami wypłaty 
i zwrócił się do rządu austriackiego o pomoc 
w  obliczu groźby bankructwa.

Fakt ten, na m iędzynarodowym rynku f i­
nansowym a także na teren ie politycznym, 
jest wydarzeniem  pierwszorzędnej wagi. 
P łynne rezerw y tego banku wynosiły 40 mil- 
jonów szylingów, jego zaś kapitał zakłado­
w y —  125 milj. szył. Przyczyny niewypłacal­
ności leżą w tem, że w  ciągu ostatniego roku 
bank poniósł straty na sumę 140 m iljonów 
szylingów, które to straty skonsumowały nie- 
tylko całą płynną rezerwę, ale także c z te y  
piąte kapitału zakładowego. Powstały one r -  
jak podają w ładze banku — skutkiem prze­
jęcia przed półtora rokiem  zbank nitowanego 
„Bodenkreditanstaltu"', fuzja obu tych zakła­
dów pociągnęła dla „Kreditanstaltu" straty 
w  wysokości około 60 m iljonów  szylingów. 
Dalsze straty powstały ze spadku wartości 
portfelu  akcyjnego, a reszta na skutek odpi­
sania nieściągalnych wierzytelności banku 
w  przemyśle. Te ostatnie straty mają swe bez­
pośrednie źródło w  obecnem przesileniu go- 
spodarczeir, którego natężenie zachwiało na­
wet tak potężną instytucją kredytową, jakim 
był Austrjacki Zakład Kredytowy, który też 
musiał się zwrócić do rządu austrjackiego o 
pomoc finansowa. Rząd, by uniknąć katastro­
falnego wstrząsu, jaki pociągnąćby musiała za 
sobą upadłość tej instytucji dla całego prze­
mysłu austrjackiego, w  o a rdzo szybkiem tem­

pie zajął się opracowaniem planu sanacji 
P lan ten wrymaga parlamentarnego zatw ier­
dzenia. Przedłożen ie rządowa kwestji tej po­
święcone zostało też w  dn. 14-tym b. m. póź­
ną nocą uchwalone przez Radę Narodową 
w drugiem i trzeciem czytaniu, wczoraj zaś 
zajęła sio ustaw'ą Rada Związkowa, Plan ra­
towania finansów banku polega na redukcji 
jego kapitału zakładowego o 25%, dzięki cze 
mu powstanie 31 nrdjonów na pokrycie strat. 
Nadto m obilizuje rząd i60 m iljonów nowych 
kapitałów, w  czem mieści się wkład państwa 
100 m iljonów szylingów', Banku Emisyjnego 
30 m iljonów  a Domu Rotscliilda 30 miljonów. 
Iireditanstalt uzyska kapitały, które pozwolą 
mu nietylko pokryć straty ubiegłego okresu 
operacyjnego, ale także przetrzymać ewentu­
alne straty w najbliższym okresie kryzysu go­
spodarczego. A le  też w' związku z sanacją tra­
ci ta instytucja swej dotychczas niezależny 
charakter, stanie się poniekąd bankiem pań­
stwowym austrjackim — rząd uzyskuje w  nim 
w pływ  decydujący. Tem  1eż tłumaczyć należy, 
że ustawa o pomocy państwowej dla Kredit- 
anstaltu znalazła poparcie wszystkich stron­
nictw, gdyż za przedłożeniem  głosowały nie- 
fyłko stronnictwa umiarkowane, ale i socjali­
ści, w idzący w tem jeden z etapów realizacji 
swego programu etatyzowania życia gosrio- 
darczego. Kwota 100 m iljonów  szylingów, któ­
rą rząd austrjacki, jako głów ny akcjonarjusz, 
ma wpłacić, oczywiście nie znajduje się w  za­
pasach kasowych rządu i ma być pokryta 
z em isji bonów skarbowych. Znamiennem 
jest, że w  związku z kryzysem Kreditanstaltu 
finansjera niem iecka oświadcza gotowość 
przyjścia z pomocą rządow i austrjackiemu — 
ze względów  „solidarności gospodarczej".

Oszukańcza strzeriaż dolarńwck „na r a t f .
PO SZKO D O W ANI W C IĄ Ż  P Ł A C Ą  R A T Y  N A  KONTO ZB IE G ŁYC H  AFERZYSTÓ W . —

ŚLED ZTW O  SĄD O W E W  TOKU.

Już w  swoim czasie donosiliśmy o aferze sańczej krydy poDelnionej w związku z ban-
Powszechnego Zakładu Kredytow ego we 
Lw ow ie, trudniącego się masową sprzedażą 
obligacyj pożyczek państwowych (dolarówka, 
inwestycyjna, budowlana) — na raty. Cała 
falanga ludzi, zwłaszcza w  miejscowościach 
prowincjalnych, gdzie operowali agenci tego 
rzekomego „banku" została po-szkodowaną, 
padając ofiarą najzwyklejszych oszustów. 
Oszustów tych było trzech i wszyscy zdołali 
już zbiec z Polski.

Geisa Mukarowski przebywa w W iedniu 
w  sanatorjum i wed le opinji tamt. w ładz jest 
niezdatny do pobytu w  w iezieniu ani do tran­
sportu koleją; czuwają nad nim w ładze w ie ­
deńskie. W  W ;edniu przebywa również F ry­
deryk Poltner, drugi „d yrek to r"" P  Z. K. 
Trzeci dyrektor Karol A ls ter uciekł w  nie­
wiadomym kierunku. D w aj p ierwsi sa podda­
nymi austriackimi i niewiadomo, czy ich wła­
dze austrjackie wydadzą, tembardziej, że 
obaj Mukarowski i Poltner będą odpowiadali 
przed sądami austrjacbiemi za zbrodnię oszu

60, 4o%  50—51, mąka, żytnia krakowska 65%
42.50— i?j żytnia poznańska 44.50- 45.50, razówka 
żytnia 87—38. graham pszenny 42— 43, otręby 
żytnie 19.50—20 otręby pszenne 20— 21 zł. 

Tendencja mocniejsza, dowozy małe.

kructwcm f-my „Ernst W eiss et comp.“  F ir­
ma ta wykazała deficyt ponad 300 tys. szyi. 
austr Aresztowany Poltner bronił się tem, 
że f-ma Ernst W eiss ' ma olbrzym ie aktywa 
właśnie w  Powsz. Zakł. Kredyt, i na tej pod­
stawie go zwolniono. Tymczasem jednak oka­
zuje się, że P. Z. K. we Lwmwie wykazuje 
jak dotąd kilkanaście tysięcy pokrzyważonych 
na sumę 700 tys. — 1 m iljona zł. Brak jest 
jakichkolw iek dowodów  na to. jakoby P. Z, K. 
był coś winien f-m ie Ernst Weiss, przeciwnie 
w  posiadaniu władz jest w eksel tej firm y 
zresztą bezwartościowy na sumę 140 tys. zł.

Najgorszem w  całej te j sprawie jest to, 
że ludzie o całej tej sprawie mimo donie­
sień prasy, dotychczas nic nie wiedzą. Jeszcze 
do dziś otrzymujemy listy z prośbą o in for­
macje co do Powszechnego Zakładu K redyto­
wego, jakkolw iek sprawę bankructwa tego 
„banku" podaliśmy już dawniej szczegółowo. 
Poszkodowani.którzy nabyli na raty dolarów- 
ki lub prem jówki w  dalszym ciągu do dnia 
dzisiejszego opłacają ogrom ne sumy do P Z. 
K. na jego konto w P. K. O. — w  nadzieji 
uzyskania oryginału dolarówek.

Dość powiedzieć, że od chwili ucieczki 
„dyrektorów " P. Z. K „  opieczętowania P. Z. 
K. i  wszczęcia śledztwa wpłacono w  ten spo­
sób do P. K. 0. ponad 40 tys. zł. f ! ! ) ,  która

to suma leży  w P. K. O., ale nie będzie zw ró­
cona tym, którzy ją  lekkom yślnie wpłacili, bo
m. in. zalegają płace 18 osób z personelu P- 
Z. K. w  sumie 15 tys. zł., nie był opłacony 
lokal, światło, telefon i co najważniejsze po­
datki w  sumie kilkadziesiąt tysięcy zł Za­
rządcy P. Z. K . przed ucieczką opróżnili zaś 
doszczętnie kasę sprzedając kilkaset dolaró­
w ek po 47 zł. za sztukę.

Sąd ao tych osób, które wpłacają ciągle 
pieniądze rozsyła zawiadomienia, ze przeciw  
zbiegłym  dyrektorom P. Z. K . toczy się śledz­
two, —  lokal Zakładu został opieczętowany, 
że stan majątku Zakładu nie jest jeszcze 
ustalony, a tem samem nie wiadomo, które 
i w  jakim procencie zgłoszone pretensje bę­
dą zaspokojone. Niew iadom o też, czy są ja­
kieś papiery i gdzie przechowane; w  kasach 
Zakładu w e Lw ow ie  niema papierów  warto­
ściowych. Stan czynny majątku wynosi około
36.000 złotych, —  dotąd zgłosiło się ponad
2.000 pokrzywdzonych, których pretensje w y­
noszą razem około 700.000 zł.

Niestety ilość wpłacających jest tak ogrom 
ną, że sąd przy .ty aku sił technicznych, nie 
jest w  stanie rozsyłać do wszystkich zawia­
domień. Szczególnie dużo nadchodzi ich z W i- 
leńszczyzny i nowosądeckiego.

Sąd po zgromadzeniu caiego materjalu 
zawiadom i wszystkich poszkodowanych o ter­
m inie rozprawy i dalszych szczegółach całej 
sprawy.

Z  SJ«?YTHttK?StI

STEFANJA NIEMCmWSKA
żona dyrektora Państwowo] Szkoły Stolarskiej

zaopatrzona św. Sakramentami, zasnęła 
w Pana w Kalwarji dnia 14 maja 1931 r.

W smutku pogrążony mąż z rodziną i wnu­
czętami zaprasza na obrzęd p o g r z e b o w y ,  

który odbędzie się w dn. 16 maja 1931 r. 
o godz. 5-tej poDoł. w Kalwarji w kościeie 
parafialnym w Zebrzydowicach,gdzie ciało 
złożone zostanie w grobowcu rodzinnym.

N A B O Ż E Ń S T W O  Ż A Ł O B N E
za duszę ś. p. Zmarłej odbędzie się w po­
niedziałek, dn. 18 maia 1931 r. o godz. 8 i pół 
rano w kościele parafjainym w Zebrzydo­

wicach.

Nieuz'ela 17 maja.
Kraków (312,8). G. 10,15 Nabożeństwo z Pie­

kar Wielkich na. G Śląsku, 11,58 Sygnał czasu, 
hejnał; 12,15 Poranek z Filharmonii Warszaw­
skiej;" 14 Imż. St. Cyharowski; ̂ Pielęgnacja oko­
powych"; 14,20 Muzyka i odczyt roi - zy; 15 Dr 
W. Płaski: „Kronika rolnicza"; 5,20 Muzyka
z Warszawy; 16,10 Program dla dzieci starszych; 
16,25 Odczyt pt.: „Podróż na inno planety" — 
wygłosi p. St. Turski, asystent L'n. Jag.; 16,45 
Odczyt pt:" *Dziwy ze świata, morskich głębin" — 
wygłosi dr M. Siedlecką prof. Un. Jag.; 17 Płyty 
gramofonowe; 17,15 Odczyt z Wilna; 17,40 Kon­
cert z Wa-rszawy; 18,15 Transmisja z boiska Cra- 
eovii: fragment małchu piłki ni żnej Wist?— Cra- 
covia; 19 Rozmaitości; 19,10 „Od naszycn ?k )d e : 
mików"; 19.25 Feljeton 1. Wa^zawy, 19,40 Pro­
gram n? dzień następny; 19,45 Komun. „Z przed 
stu lat"; 19.50 Komunikaty; 20 Słuchowisko ze 
Lwowa: 2G.30 Koncert i kwadrans literacki; 22 
Feljeton z Warszawy; 2-2.15 Koncert z Warszawy;

nwów (380,7). G. 16,25 Programowa skrzynka 
pocztowa Korespondencję bieżącą o-mówi dyr. 
programów, p. S. Petry; 17 Trzy wykrzykniki o. 
W. Budzyńskiego; 20 Słuchowisko „Bahady ludo­
we" w opracowaniu p. L. Schillera. Tranamikja 
na wszystkie stacje polskie; 23 Muzyka taneczna: 
z tcatni-yarióte „Bagatela" we Lwowie. Orkiestra 
p. F. Meludysty. Transmisja na wszystkie stacje 
polskie.

Warszawa (1411.8). G. 10,15 Nabożeństwo 
z Piekar Wielkich na Śląsku: 11,58 Sygnał czasu: 
12.15 Poranek muzyczny z Filharmonji Warszaw­
skiej; 14 Odczyt rdniczy „Pielęgnowanie okopo­
wych"; 14.20 Muzyka; 14.30 Odczyt rolniczy; 14,50 
Muzyka; 15 Odczyt ro!r'czy ^Organizacja zbytu 
trzody"; 15.20 Fragment koncertu Związku Zawo­
dowych Muzyków. Wykonawcy: Orkiestra filb 
moniezna, A Dołżycki i G. Fitelberg (dyr.) W, 
nor); 16.10 Prograiir dla dzieci starszych; 16,25 
nory, 16.10 Pogram dla dzieci starszych 16,25 
„Skrzynka pocztowa"; 16,45 Odczyt z Krakc ca; 
17 Płyty gramofonowe; 17.15 Odczyt z Wilna, 
17,40 Koncert popularny. Wykonawcy: Reprezen­
tacyjna orkiestra Policji Państwowej pod dyr. Al. 
Sielskiego, H. Zubowicz _ (sopran) i L, ITrstem 
(akomp,); 19 Roz.r„aitoś< i; 19,25 Feljeton pt.: 
„W  czeluściach podziemni"; 19.40 Program aa dzień 
następny; 19.45 Kc munikat „Z przed stu lat";
19.50 Płyty gramofonowe; 2G Słuchowisko ze 
T-wowa; 20.30 Kon lert popularny. Wykonawcy: 
Orkiestra p. R. och* dyr. J Ozimmskiego. K, Oze- 
kotowski (barytom) i L, Urstein (akomm.); W orz er 
win „Sobole" —  nowela; 22 Feljeton „Paimuętaik 
Stanisława Lewickiego"; 22.15 Koncert. Wyko 
nawcy: M. Trc bini-Kazurc (klawecyn) i J . ' Ra­
kowski (viola d‘?,Tnore); 23 Muzyka ze Lwowa

Katowice (408,.). G. 10,15 Nabożeństwo z koś­
cioła pod wezwaniem Najśw. Marjd Panny w Wiel­
kich Piekarach na Śląsku; 14 Ks. di B. Rosiński: 
„Co jest poastawa wiary"- 15 Wi, Włosik: Poga 
danka z dizi łu: „Ogrodnik śląski"; 16.25 Skrzyn­
ka pocztowa — p. St. Steczkowski; 17 Intermezzo 
muzyczne z udziałem p. Olgi Kwiatkowskiej 
(śpiew) : W  'rogramie pieśni ludowo polskie; 19 
„Bery i bojKi śląskie". Karlik z Kccyndra (prof. 
St. Ligoty.
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Encyklika społeczna Piusa XI.
Rzym, 15 maja. Z okazji r40-letniego jubi­

leuszu encykliki „Rerum Novarum“  wydał 
Ojciec św. encyklikę „Qiiadragesiimo Anno", 

która składa się z trzech części 1 poświęcona

jest zagadnieniom społecznym. Encyklika oma. 

wia szczegółowo stosunek kapitalizmu do ro 

botników i ma na celu ulżenie doli prolefarja. 
towi pracy.

Socjaliści przeciw Doumerowi.
Paryż, 15 m aja. Socja listyczna frakc ja  

parlam en tarna  w yd a ła  ośw iadczen ie , że 
w szyscy  je j  cz łon k ow ie  jedn om yś ln ie  g ło ­
sow a li na B rianda, a  w  d ru g iem  g lo sow a ­
n iu  od d a li g ło sy  M arraudow i, aby za g ro ­
dzić  d ro g ę  reak c ji. O św iadczen ie w  n a j­
ostrze jszych  słow ach  p o tęp ia  „o b łu d ę "  
tych p o lityk ów , k tó rzy  podczas g łosow ań  
jaw nych  w yp o w ied z ie li s ię  za p o lityk ą  
B rianda, a pod  osłoną g łosow an ia  ta jn ego  
p op ie ra ją  „w ro g ó w  rep u b lik i i  p ok o ju ". 
O dezw a ‘ kończy s łow am i: „G łos im y , żc

w yb ó r  sprzeczny ( ? )  jest z  w o lą  ( ? )  n a ro ­
du francusk iego. O św iadczam y u roczyście  
w obec  ca łego  św iata, że  n ie  m ożna F ra n ­
c ji ocen iać  w ed le  tego  fa łszyw ego  św ia ­
dectwa. F ran c ja  życzy  sob ie  p ok o ju  i  b ę ­
d z ie  nam pom ocna w  w a lce , k tórą  ju tro  
p od e jm iem y  p rzec iw  w o jn ie  i za p ok o jem ".

T a k  „d em ok ra tyczn a " partja , za jaką  
uchodzi partja  socja listyczna, ocen ia  w y ­
bór dokonany le g a ln ie  p rz e z  Z g rom a d ze ­
n ie  N arodow e. C zem że są w  p rak tyce  je j 
hasła d em okra tyczn e?  —  U w . „G ł. N a r.".

Briand zapowiedział swą dymisję.
Paryż, 15 maja. Omawiając wczorajsze po­

siedzenie rady ministrów „Eclio de Pa ris " p i­
sze, że Briand zrezygnował z dalszego k iero ­
wania francuskiem m inisterstwem spraw za­
granicznych. Zgodził się on jednak na wyjazd 

[do G enew y tylko z  tego powodu, aby objąć 
przewodnictwo europejskiej kom isji sfudjów, 

, która jest jego  osobistem dziełem . Oficjalna 
dymisja Brianda jako m inistra spraw zagra­
nicznych nastąpi prawdopodobnie jeszcze 
przed dymisją całego rządu, co będzie miało 
m iejsce 13 czerwca 1). r „  w  dniu objęcia urzę­
du przez nowego prezydenta republiki. Do 
tego czasu agendy ministra spraw zagranicz­

n y ch  ma sprawować prem jer Laval. 
i „L a  Republiąue" występuje z energicznym 
'.protestem przeciw  rezygnaoji Brianda. „Jest 
: nie do pomyślenia —  pisze — aby mąż Lo- 
karna m iał zrezygnować z dalszego k ierow a­
nia polityką zagraniczną Francji. Rezygnacja 
Brianda byłaby dla Francji katastrofą bez­
przykładną.

* W czoraj w ieczór na pożegnanie Brianda, 
wyjeżdżającego do G enewy zebrały się na 
dworcu olbrzym ie rzesze publiczności, które 

j wznosiły na jego  cześć entuzjastyczne okrzyki. 
. Gdy pociąg ruszał zabrzm iał okrzyk: „Niech 
żyje Briand! Niech żyje p ok ó j!"

Otwarcie 3-ciej sesji komisji europejskiej
Genewa, 15 maja. Dziś przedpołudniem 

po krótkiem  posiedzeniu poufnem otwarta zo­
stała trzecia sesja kom isji europejskiej. Otwar 
cia dokonał francuski m inister spraw  zagra­

nicznych Briand, jako przewodniczący kom i­
sji, odczytaniem pisemnie opracowanej mowy. 
W  krótkim  przem ówieniu streścił Briand do­
tychczasowe prace kom isji europejskiej a spe 
cjalnie w  dziedzinie agrarnej i kredytowej, 
wskazał na groźny charakter obecnego kry­
zysu gospodarczego i podkreślił konieczność 
natychmiastowego podjęcia środków zarad­
czych. Briand om awiał następnie liczne roko­
wania kom itetów  kom isji europejskiej, jakie 

'odbyły się w  Genew ie i Paryżu i wskazał na 
konieczność uregulowania kwestji agrarnej, 

[•wynalezienie rynków zbytu d la  produktów 
rolnych państw Europy środkowej i w  schod- 
n iej oraz na stworzenie m iędzynarodowego 
banku hipotecznego.

Wkońcu scharakteryzował Briand stosunek 
kom isji europejskiej do Rady L ig i Narodów 

!,w ten sposób, że Rada L ig i ma dbać o posza­
nowanie prawa a komisja europejska ma za­
łatw iać sprawy gospodarcze. M owę Brianda 

1 nagrodzono hucznymi oklaskami.
P o  Briandzie zabrał głos angielski m ini­

ster spraw  zagranicznych Henderson, który

w  im ieniu wszystkich członków kom isji w y­
raził zadowolenie, że Briand przyjechał na 
sesję i  w yraził nadzieję, iż  nadal pozostanie 
u steru francuskiej polityk i zagranicznej. Jest 
bow iem  Briand nietylko francuskim, lecz w io l 
kim  m iędzynarodowym  mężem  stanu, który 
zdobył o lbrzym ie zasługi w  służbie pokoju i 
współpracy narodów. „Jestem daleki od m ie­
szania się do spraw wewnętrznych Francji —  
m ówił dalej Henderson — jednak zaznaczam, 
że Briand cieszy się jak największem  zaufa­
niem, mimo, iż jego  stanowisko dziś nie jest 
już takie, jak ie było przed kilku dniami. Leży 
w  interesie L ig i Narodów i kom isji europej­
skiej i należy sobie tego życz.yć, aby 'Briand 
nadal pozostał na czele francuskiej polityki za 
granicznej".

W  krótkich słowach podziękował Briand 
za wyrażone mu zaufanie, wątpi jednak, by 
było ono podzielane przez wszystkich

Niezależnie od dalszych wypadków będę 
nadal pracował dla pokoju. Francja będzie da­
lej współpracować nad utrwaleniem pokoju. 
Bez. względu czy będę polityką zagraniczna 
kierował, czy też jako starzejący się pielgTzym 
z laską w  ręce będę przechodził resztę swojego 
życia, (wszystkie moje myśli poświęcę idei po­

kojow ej".

Od Mj li. 13 maja
W kinoteatrze

świr
u l.  S t r a s z e w s k i e g o  18.

D ram at na tle przeżyć i o by cza jó w  w o jo w n iczy ch  

p lem ion  tubylczych  na N o w e j Zelandji.

W IE C Z N Y  w o m i
Walki dzikich plemion W ateów i Arików.

Oryginalne tańce i śpiewy. Zdjęcia prawdziwych wybuchów wulkanów. 

W szy s tk ie  r o le  o d tw o rzo n e  p rze z  tu b y lców .

Początek przedstawień od godz. 5 — 7 — 9, w niedzielą od godz. 3 popołudniu.
Cany miejasc od  50 gr. tio 2 zł.

Curtius nie pójdzie na żadne ustępstwa w Genewie
V Wiedeń 15. 5. (RAT). Z berlińskich k/ł dy­
plomatycznych „Neiie Frcie Presse’1 otrzymuje 

■ informacje o stanowisku delegacji niemieckiej 
w  Genewie.

Mylnem jest zapatrywanie, jakoby min. Cur 
tlua przygotowywał kompromis w  sprawie unji 
celnej. Powiściągiiiwtdśó jego — i mówią w  ber­
lińskich kołach dyplomatycznych) —  podykto­
wana jest tylko względami na wybór pezyden- 
ta Francji. Rząd Rzeszy zdecydowany? jest prze 
prowadzić linję celną, nie odmawiając jednak 
współudziału przy każdej innej akcji, mającej 
na celu rozwiązanie tnudnego przesilenia g o  
epodaffCiZego. Bieg wypadków w  Genewie bę­
dzie następujący:

Najpierw zajmie się unją celną komitet 
europejski, kompetencja tego komitetu doty­
c zy  tylko spraw gospodarczych. Możliwem je­
dnali jest, że Francja lub Czechosłowacja spró 
bują przejść na teren polityczny. Min. Ourtius 
nie weźmie udziału w  dyskusji politycznej, u- 
czyni to chyba tylko wtedy, jeśli hędzie zmn- 
WOniL odeprzeć pew ne_ twńęręlzenia. . Niemcy

sądzą, że nie są w komitecie europejskim odo­
sobnione i że poszczególne państwa z Niemca­
mi siię zgodzą., jakkolwiek tej zgody nie uja­
wniają. Po komisji europejskiej zajmie się pra­
wną stroną unji celnej Rada L igi Narodów. 
Dyskusja w Radzie.skończy się, być może na 
tern, że wystosowane będzie do Trybunału Mię 
dzynarodowego w Haclze żądanie wydania opi­
nii o kwestji prawnej unji celnej. Decyzja ta 
jednak może wypaść nie po myśli Fr-twojl. 
W  Berlinie przypuszczają, że Briand będzie sta 
Tał się doprowadzić do porozumienia w  drodze 
osobnych ikomferencyj i że dojdzie do takie­
go kompromisu w  ten sposób, że Niemcy ł 
Austrja nie zrzekając się unji, będą gotowe od­
łożyć jej natychmiastowe wprowadzenie w  ży­
cie i przyłączyć się do bloku, zaproponowanego 
przez Brianda. Niemcy są gotowe współtrdzm­
iąć w  tym kierunku, atoli rząd niemiecki jest 
.przekonany, >że w ija  celna nie sprzeciwią się 
planom Brianda. Rząd niemiecki przystępując 
do bloku Brianda nie zrzeknie s:ę bynajmniej 
:arz-c‘JK(Lwadz.ętn ią  planu unii celnej. !

Co wróżą narady w rządzie?
Warszawa, 15. 5. (Telef. w ł.) Dziś w godzi­

nach porannych p. premjer Sławek przyjął mi­
nistra poczt i telegrafów Boernera, następnie 
zaś konferował z ministerm robót publicznych 
Norwid-Neugebauerem. Po rozmowach z tymi 
dwoma ministra,mi p. premjer naradza! się 
przez blisko dwie godziny z p. ministrem skar­
bu Matuszewskim i wiceministrem skarbu p. 
Kocem. Konferencja pp. Sławka, Matuszew­
skiego I Koca miała być dalszym ciągiem kon­
ferencji środowej. P. premjer przyjął również 
ministra Czerwińskiego.

Ponieważ poprzednio już były prowadzone 
narady z poszczególnymi ministrami i kolejno 
byli przyjęci przez p. Sławka, na naradach pp. 
Prystor 1 Kozłowski, można wnioskować z tej 
rew ji ministrów, a dalej z konferencji marsz. 
Piłsudskiego z p. Prezydentem na Zaniku, któ­
ra rozpoczęła się dziś o godz. 13-tcj i trwała | 
przeszło godzinę, że stoimy w obliczu jakichś

zmian w rządzie.
Czy na czele nowego rządu stanie p. Sławek', 
czy też prowadzi on rozmowy w czyjemś imie­
nin, to w tej chwili jest niewiadome. Wszelkie 
pogłoski o radzie gabinetowej i radzie mini­
strów, zapowiadano z dnia na dzień, nie reali­
zują się.

Tymczasem narady miedzy ministrami trwa 
ją  nieustannie. Należy przypuszczać, żo koło 
wtorku lub środy

sytuacja wyjaśni się 
i żc będziemy wiedzieli, k to  stanie ina czele 
nowego rządu) Zwracają uwagę przedowszyst- 
kicim dwie konferencje p. promjera z pp. Matu­
szewskim i Kocem. Zdaje się, że w g-rę wchodzi 
osoba min. Matuszewskiego i jego -pozostaroio 
przy tece skarbu. Gdyby ,p. Matuszewski uchy­
lił się od dalszego zasiadania na fotelu mini­
stra skarbu, wszedłby do rządu na jego  miejsce 
p. Koc. 4

Demonstracje młodzieży akademickiej we Lwowie.
Lwów, 15. 5, (Telef. wł.) W  dniu wczoraj­

szym odbyły się we Lwow io wielkie demon­
stracje akademickie. Powodem domonstracyj 
były  pogłoski o zamierzonem nowem podwyż­
szeniu opłat uniwersyteckich, które na uniwer­
sytetach miałyby dochodzić do 1000 z i„  a na 
politechnikach do 1200 zł. W ice odbył się w  sali 
Sokoła-Macierzy. Po kilku przemówieniach, 
utrzymanych w  ostrym tonie, uchwalono rezo­
lucję stwierdzającą, że zamierzona podwyżka 
opłat nie może być usprawiedliwiona żadnomi 
rzcczowemi względami, że podwyżka ta godzi 
w  polską większość na wyższych uczelniach, 
w  istnienie i  rozwój polskiej inteligencji.

Dalsze rezolucje stwierdzają, że zamierzo­
na podwyżka szkodzi polskiej młodzieży. Pod 
wyższenie opłat uniorsyteckich spowoduje dal 
sze zażydzenie wyższych uczelni, zaś polską

młodzież zmusi częściowo do emigrowania na 
studja zagranicę. Inne rezolucje wzywają mło­
dzież innych środowisk uniwersyteckich do 
poparcia stanowiska młodzieży lwowskiej.

Fo wiecu uformował się pochód, który ru­
szył w  kierunku śródmieścia. W  pochodzie 
niesiono transparenty z napisami: „Oszczędzaj­
cie na Maderze", „Oszczędzajcie na Strzelcu", 
„Precz z podwyżką opłat na uniwersytetach", 
„Polsk ie uniwersytety dla polskiej m łodzieży ", 
itd. Dwa transparenty z napisami, których tutaj 
nie wymieniamy, policja usunęła. Koło poli­
techniki policja chciała zapobiec pochodowi, 
wtedy jednak demonstrujący studenci urządzili 
jej owację. Policja cofnęła się, poczem pochód 

[wszedł na dziedziniec politechniki i tu rozwią­
zał się.

* OQO ■

Firma istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznymi medalami i nagrodami na wystawach krajowych i zagranicznych

a między tymi

W IELKI ZŁOTY MEDAL P. W. K. w Poznaniu 1929 ZŁOTY MEDAL WILNO 1928 wystawa Rol.-Przem 
BRAND PRIX PARYŻ 1927 wystawa Międzynar. WIELU ZLOTY MEDAL I DYPLOM LWÓW wyst. Kościelna 
GRAND PRIX LIE0E (Belgja) 1928 wyst. Międzynar. ZŁOTY MEDAL STRYJ 1909 wystawa Gospodarcza

N a j w i ę k s z a  w  K r a j u

Odlewnia Dzwonów
B R A C I

FELCZYliSKICH
W KAŁUSZU

ulica Króla i .  Sobieskiego 5.
(Małopolska

W PRZEMYŚLU 
ulica Krasińskiego Nr. 83
Odlewa dzwony jedynie z najlepszego 
zagranicznego metalu, a to: dzwony 
pojedyncze, zespoły harmonijne, wszel­
kich rozmiarów i w dowolnych tonach, 
jakoteż dzwony do wygrywania melodji 

t. zw. Carrillon.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony, 
oraz dostraja pod gwarancją czystej 
harmonii do dzwonów już istniejących, 

c o  je s t  s p e c ja ln o ś c ią  f i r im *  
Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonące 
Wykonuje we własnym zakresie kompletne dzwonnice żelazne, oraz wszelkiego rodzaju 

żelazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalisto w celu udzielenia fachowych porad 

i wskazówek.
Dostarcza dzwony na miejsce przeznaczenia' własnym kosztom, a w razie zaś gdyby 

takowe nie odpowiadały życzeniom strony kupującej (warunkom umowy) zabiera je własnym 
kosztem napowrót, nie roszcząc sobie do strony kupującej żadnej pretensji.

Ceny najniisze. Ogromna ilość listów pochwalnych do p r z e g lą d u .  S j j l a t a  r a t a m i .

ZGON PROF. PETRAŻYCKIEGO.

Warszawa 15. 5. (PA T ). Dzisiaj rano zfharl 
nagle na atak apoplektyczny profesor filozofji, 
Mstorji ą*awa i sócjologji, Leon Petrażycki, 
członek Akademji krakowskiej, były profesor 
filozofji i  historji prawa uniwersytetu* peters­
burskiego, autor licznych prac naukowych. 
Prof. Petrażycki liczył lat G4.

STUDENT ZASTR ZE LIŁ  KOLEGĘ 

Z ZEMSTY.

Lwów 15. 5. (P A T ). Aresztowany tu ncd za­
rzutem zastrzelenia Kazanowskicgo. ucznia 
V III. ki. gimnazjalnej, student * Politechniki, 
Eugenjuez Bartosz, po dłuższe-m przesłuchaniu 
późną nocą przyznał się do popełnienia zbro­
dni, oświadczając, że czynu tego dokonał tra­
wiony chęcią zemsty za doznaną zniewagę 
czynną i ustawiczne prowokacje ze strony Ka- 
zanowskiego. Dziś Bartosz odstawiony został 
do Sądu.

Kupcy samochodowi domagają się
Zmiany ustawy o funduszu drogowym.

Warszawa, 15. o. (Tcl. wł.). Z powodu wej­
ścia w  życie ustawy o funduszu drogowym, 
nowy podatek od samochodów pobierany jest 
od osób, na które dany samochód jest zareje­
strowany. Nakazy płatniczo otrzymali również 
kupcy samochodowi, którym wymierzono m. 
in. podatek od samochodów dawno już sprze­
danych, dotychczas jednak zarejestrowanych 
ńa nazwisko nie nabywcy lecz sprzedawcy a 
to  z powodu niezapłacenia przez nabywcę przy 
sprzedaży gatalnej całej należności. Wobec 
nieuregulowania ustawowego handlu na raty,- 
kupcy w ten sposób zabezpieczają swoją pre­
tensje w  stosunku do nabywcy samochodu. 
Kupcy samochodowi w tym stanie rzeczy w y­
stąpili do Ministerstwa Robót Publicznych 
z meniorjalem, domagającym się odpowiedniej 
zmiany ustawy o funduszu drogowym.

’  t  — na
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(K U Ź N IA  ŚM IE R C I).

—  Pan  zapewne chce się od śn ie żyć  po 
podróży. P rzyś lę  za chw ilę dzbanek gorą ­
ce j w o d y  i  m eldunkow y arkusz, k tó ry  ze­
chce pan w ypełn ić  zaraz.

—  Doskonale.
K ie d y  przysłana poko jów ka  w k roczy ła  

do pokoju  now ego lokatora, „pan  z bródką11 
już paradow ał w  ciepłej pyjamie', a z napół 
w ypróżn ionej w a lizk i tryskała  barwna kas­
kada próbek w ełn ianych m aterja łów . —  
Podoba ją  się panience, co? —  zagadał łas­
kaw ie i  p rzym ierzy ł dziew czyn ie kolejno 
k ilk a  najbardziej jaskraw ych  prostokątów  
m ałerji. —  W ełn a  p ierwszorzędna. Jużto 
nasze bielskie w y rob y  nie ustępują w  ni- 
czem  angielskim , a fabryka, k tóre j jestem  
reprezentantem  tw o rzy  p raw dziw e a rcy ­

dzieła. O, proszę dotknąć paluszkam i, —  
zachęcał uprzejm ie, choć „pa lu szk i" p rzy ­
sadzistej d z iew o ji b y ły  grube i czerwone, 
jak  m archew  pastewna. Po  k ilku  dalszych 
kom plem entach i poniałem  uszczypnięciu 
n iew ieściego podbródka n ow y  gość p o zy ­
skał sobie sym patję poko jów k i, co w  życiu  
pensjonatowem  jest kw estją  dużej w ag i; 
łypn ąw szy  • okiem  w  kurytarzu  na w yp e ł­
n iony b lankiet m eldunkow y, stw ierdziła  

•dziewoja, że pan Jan Sobieraj, agen t p o ­
dróżu jący to „ca łk iem  porzom ny gość“  i 
w  dw ie  god z in y  późn iej p rzyb ieg ła  z p rzy ­
jem nością zam eldować mu, że „te le fon  c ze ­
ka  w  jadaln i"...

—  T e le fon  do m nie? —  zdum iał się no­
w y  pensjonariusz. —  N ie , ,to chyba jakaś 
om yłka.

—  Sama odbierałam  te le fon , —  zape­
rzy ła  się p oko jów ka ; —  tam ten pan pow ie­
dzia ł w yraźn ie, żeby  poprosić pana Jana 
Sobieraja.

Chw iejąc w ciąż g łow ą  ze zdziw ien ia, 
pospieszył do jadaln i, gdzie  p rzy  drzwiach 
w isi aparat te le fon iczny, do dyspozycji 
pensjonatowych gości.

—  C zy  m ów ię z panem Sobierajem ? —  
zarechotał w  słuchawce męski głos, całkiem  
obcy  i n iezna jom y małemu parni z bródką.

—  T ak  jest. Z kim  mam przyjem ność?
—  Tu firm a „H am bu g", łaskawco. D o ­

w iedziaw szy  się o pańskiem przybyciu  do 
W arszaw y , zgłaszam y się sami do ipana. 
C hcielibyśm y zakupić k ilkaset k ilom etrów  
czarnego sukna z fabryk i, k tórą  pan zastę­
pu je— Interesuje pana napewno, poco nam 
ty le  czarnego m aterjału  potrzeba, co?

—  Istotn ie, —  w yced z ił og łup ia ły , za­
in trygow any. K i  d jabeł w yw ąeh a ł tak pręd­
ko je g o  adres, i w  jak im  celu pokpiw a so­
b ie z n iego w  ten sposób.

—  Potrzeba nam, —  ciągnął dalej n ie­
znany dowcipniś, —  bo w  tych dniach W a r­
szawa p rzyw dzie je  ża łobę po najw iększym  
durniu, jak iego  św iat w idzia ł, m ianow icie 
po panu R a fa le  K ró liku , false: Janie Sobie­
raju !

—  H ęęę? —  jęknął m ały pan, ogłuszo­
ny, jak  po ciosie obuchem w  g łow ę. —  K to  
tam m ów i, do kroćset! —  huknął, op rzy­
tom niaw szy nieco.

—  Tu  m ów i cz łow iek , k tó ry  w obec pa­
na. nie ż y w ił n igdy  w rog ich  zam iarów , a

k tó ry  cię, Id joto zastrzeli, jak  psa, jeże li 
zaczniesz się m ieszać do spraw nieswoich. 
Błam tu na m yśli m łodą osóbkę, nazw iskiem  
W ie ra  Rusąaow , u w aża "" pan?... W iem  
w szystko. Że porucznik Juljusz Solarski 
b y ł dzisiaj rano w  waszej kancelarji, że pro­
sił d e tek tyw a  Szafrana, aby  o to czy ł opieką 
pannę Rusanow, że  d etek tyw , n ie mając 
sam czasu, zlecił tę misję swojemu pom oc­
n ikow i, c zy li panu, itch, itd. W ystarcza?  
C zy  mam jeszcze pow tórzyć  słowa, jak ie 
pan, n iem ądry pyszałku, w ypow iedzia łeś  do 
Solarskiego?... „M oże pan mi zaufać, po­
ruczniku; pannie Rusanow  w łos z g ło w y  nie 
spadnie, a je j w rogów  unieszkodliw ię w  cią­
gu trzech dni"... No, tak pan pow iedział, 
c zy  nie tak?

 T ttak , —  bąknął pod nosem zdru­
zgotany człow ieczek . W  pierw szej chw ili 
zam ierzał rzucić słuchawkę na w idełk i, ale 
po namyśle postanow ił słuchać dalej, licząc, 
że tajem niczy, a  zuchwały rozm ówca w  zw y  
cięskim  zapale pow ie w ięce j, n iżby jego  
interes i prosta przezorność w ym aga ły .

—  I  jakże n iedołężn ie zabrał się pan 
do roboty, —  trium fował tamten w  dal­
szym  ciągu. —  W ojażer, biedna agencina 
za jeżdża do drogiego pensjonatu, w yb iera  
pokój obok m ieszkania W ie ry , ach, i to je ­
szcze: p rzy jeżdża  z dworca na godzinę
przed przyjściem  krakow skiego pociągu, 
k tórym  powinien przyjechać z Bielska... 
M ów ię to w szytko  poto, aby pana czegoś 
nauczyć; lubię mieć do czyn ien ia z m ądry­
mi przeciwnikam i, id jo tów  tępię bez lito ­
ści!

—  N iech się pan nie unosi, d rog i Bory- 
sku, —  odciął się R a fa ł K ró lik ; —  bo a.ni

trochę nie wątpię, że  mam średnią p rzy jem ­
ność gaw ędzić  z panem Borysem  Siem io* 
now iczem  Łapinem , o k tó rego  „w y tw o r ­
n ych " manierach coś niecoś s łyszałem — Noi 
i co? Zaprzeczy  pan? C zy  racze j zagram y 
w  otw arte ka rty?

—  D obrze! —  padło twardo po k ró tk ie j 
pauzie. —  Zatem  chcę być lo ja lnym  prze­
ciwnikiem  i  ostrzegam  pana stanowczo 
przed...

—  W iem , —  w trąc ił R a fa ł K ró lik  
z humorem, —  przed  m ieszaniem  się w  cu­
dze sprawy. N ies te ty  na tern w łaśnie polega 
w ykonan ie zaszczytnego zawodu detek ­
tyw a, że...

—  W ięc  m iędzy nhmi w alka  na śmierć 
i życ ie !

Ten  pa te tyczn y  frazes b y ł jednak  w y p o ­
w iedziany takim  tonem, że m ały  detek tyw , 
nie g rzeszący  n igdy nadmiarem odw agi, 
bąknął pojednaw czo:

—  C zy  nie m óg łby  m i pan zostaw ić 
trochę czasu do namysłu? Pow ied zm y trzy  
dni... Sprawa jest bądź co bądź poważna, i—

—  T rzy  dni? Absurd! T r z y  godziny , to 
zgoda.. Zatem  dzisiaj o siódm ej w ieczorem  
upłynie termin. Od pana za leży, c zy  potem  
będzie pan m iał w e mnie p rzy jacie la , czy  
n ieubłaganego w roga.

—  N iech pan będzie. Zatem  o siódmej 
zakom unikuję panu m oją decyzję . P od  ja ­
ki numer mam do pana zatelefonow ać? —  
spytał z głupia frant.

W  słuchawce zaszemrała kaskada szy­
derczego śmiechu.

(Dalszy ciąg nastąpi-.

Zakład 
pozłotmczo - rzeźbiarski

Leona
d i a d f o w s k t e g o

w Krakowie 
ulica florjatiska L. 7.

podejmuje 91$
na dogodnych warunkach

wszelkich r o b ó t  k o ś c i e l n y c h  
i ealonowycf), jako to: z ło ce n ia  

ołtarzy, ambon, feretronów, 

również wyrabia ramy w różnych 
Jp JP JP stylach jfiT JF jp

oraz oprawia obrazy.

> III m w

Ml.
gumowane dla P. T. Księ- 
iy, bielizna, rękawiczki, 

skarpetki, kapelusze

poleca

K ra k ó w , F lo r(au ska  łll

Ryń  Jan urodzony we 
Wydrnej pow. Brzozów 

w roku 1905 unieważnia 
zgubione dokumenta woj­
skowe wydane przez PKU 

Przemyśl.

Najpopularniejsze dzieło
Św. Franciszek
250 stron, 32 cudownych 
illustracji na dogodnych 
warunkach do nabycia 
Łaskawe zgłoszenia pod 
„Dzieło religijne* do „Pra­
sy* Kraków, Karmelicka 
16.

K I L I M Y
artystyczne —  dywany, pa­
siaki łowickie poleca naj­
taniej Wytwórnia „Kobie­
rzec'' Kraków, ul. Podwa­

le 3. Telefon 13-169.
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MŁISZEIDE LIKWIDACJI SPÓŁKI I I Z M I E  WIERZMII.
Podoisani likwidatorzy firmy „Krajowy Zwią­

zek Przemysłowy* Spółka akcyjna we Lwowie 
w likwidacji zawiadamiają niniejszem. i i  uchwałą 
Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia akcionar- 
juszów powyższej spółki z dnia 2. grudnia 1930 r. 
postanowiono rozwiązanie i likwidację powyższej 
spółki.

Wzywa się wszystkich wierzycieli spółki po­
wyższej, by się zgłosili n podpisanych likwidato­
rów w ciągu trzymiesięcznego czasokresu i roszcze­
nia swoje należycie wykazali.

Po upływie tego trzymiesięcznego czaso kresa 
nastąpi ukończenie likwidacji i wykreślenie firmy 

Likwidatorzy:
H  R o m a n  Z a b o r s k i  (—) L e o n  Z ab J er  

w e Lwów o — ulica Trzeciego M aja  L. 5.

I N S T R U M E N T  A  

M U Z Y C Z N E
dęte i smyczkowe oraz części 
zapasowe do tychże. —  Stara 
instrumenta naprawia, zestraja 
kupuje lub wymienia na nowa

J ^ !  N I K I E L
K ra k ó w , u l. S zew sk a  2
wszelkie porady przy z a k ła ­
daniu i kompletowaniu ze­

społów orkiestralnyeh 
udziela b e zp ła tn ie .

Na dzień i-szej Komunii Swiętei! Na dzień l-szej Komunii Świętej!

Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica Sw. Krzyża L 13.
poleca:

Obrazki na pamiątkę I-szej Kom unji Św iętej, wyrobu 
swojskiego i zagranicznego,, artystyczne, kolorowe, 

w  różnych formatach, sztuka od 25 groszy wzwyż. 
Ak ty  do odmawiania przed i  po Kom unji Św iętej

(d la  d z i e c i ) .............................•
An ie lsk i m łodzieniaszek, A leksander Berti 
B. W. X .: Pam iątka Św. na drogę życia (nowość) 
DOBROW OLSKI FR. X .: Dzieci Boże. Czytanki 

o Kom unji Św. i  Krucjacie eucharystycznej
(Nowość) opr.....................................................  .

G IE R W A TO W S K I M AKS. X .: Katechizm  paraljal- 
ny rz.-kat. (wyd. obszerniejsze) dla przygoto­
wania dzieci do spow iedzi i Kom unji Św.
Łatwy i  zrozumiały dla każdego (Nowość)

G Ó RSKA P I A :  Sługi Boże. Opowiadania i  legendy
z życia Świętych, opr..............................................

H A T T L E R  FR. X. T. J.: Kw iaty Bożego ogrodu.
Zbiór legend z życia świętych. Opr.

Henio. D zie je  duszy polskiego chłopca (życiorys) . 
JELEN SK I SZ.: Mala M iriam, opowieść ewange­

liczna, brosz. 1.— ; opr. . . . . . .
—  O siódmej godzinie. Opowieść ewangeliczna, 

brosz. 3.50; op r.......................................................
— W oda żywa. Opowieść ewang. br. 1.30; opr.

Jezusowa Lilijka , Mala L u c ia ..................................... »0.60
K IE S ZK O W S K A  W .: Boży chlopczyna (W icio  de

Fontgalland)  ................................. 1.—

0.12
0.60
0.20

6 . -

2.50

6.50
1.50

1.50

4.50 
1.80

KOM PF A .: N ieśm iertelne św ieczniki narodu pol­
skiego ; opr...............................................................

Ledóchowska M. U., Zorza (życiorys, nowość) .

L O Y O LA  M. M.: Jezus z Nazaretu
— Tajem nica szczęścia. Przygotowanie do I-szej 

Kom unji Świętej, opr..............................................
Mała Nelly. B iały kw iatek eucharyst. br. 1.50; opr.
Mały miłośnik Jezusa i  Marji, Ludwiś Manoba, br.

opr.

M AR C ISZE W SK A-PO SAD ZO W A ST.: Dziecię Je­
zus. Opowiadania ewangeliczne, opr. .

Marja K lotylda (życiorys) brosz. 2.— ; opr. .

P A C H U C K I M.: Biała M a rge ry tk a ............................

PA G E S  K .: Siewca radości. Opowieść dla mło­
dzieży o życfu św. F ilipa  Nereusza (nowość)

opr.

POREJKO Z.: Pan Jezus i  dziecko. Najbliższe przy­
gotowanie do I-szej Kom unji św ięte j .

Pozwólcie dziateczkom przyjść do Mnie. Adoracje 
dla kochanej m ł o d z i e ż y ...................................

Prom ienny żywot harcerza Jędrusia de Thay’a .
opr.

S C H M ID T-PA U LI E.: Chleb i  róże. Opowieść dla 
m łodzieży o św. E lżbiecie (nowość) br. 3; opr.

— Ukochane dziecię świata. Opowieść dla m ło­
dzieży o św. Teresce (nowość), brosz. 4.— ; opr.

8.75

5 . -
2.20
0.90
1.40

4.50 
2.80

3.50

3 . -
4.—

1.20

0.50
0.80
1.40

4,—

5 . -

SK Ó R N IC K I L. X .: Lenka (życiorys dziewczynki) . 
S Y S K I A . X .: K rótk i katechizm dla dzieci do I-e j

Kom unji Ś w i ę t e j ..................................................
U  progu służby Bożej. Żywot Andrzejka M illiota, br.

opr.
W A L E W S K A  C.: Biała siostra z A fryk i . . .
Ziem ski An io łek  L m e t t o ..........................................
Ż A K  J. ST. X .: Gotujcie drogę Panu. Opowiadania 

dla przyjmujących I-szą Komunję św. i dla czci­
cie li N. Sakramentu Ołtarza, jako przypomnie­
nie najpiękniejszego dnia w  ich życiu, opr. . 

Żołnierzyk Chrystusowy, W icio de Fontgalland .
opr.

ŻU K O W SK I ST. X .: Komunja dzieci w  św ietle de­
kretu „Quam Singulari“ ...................................

Ż U L IN S K A  B.: Hosanna! Chrystus i  dzieci. Opo­
w iadania dla dzieci z czasów Chrystusa Pana 
(nowość) brosz. 3.50; opr. .  ............................

—  Mala Święta. Obrazki dla dzieci z życia św. 
Teresy od Dzieciątka Jezus, brosz. 1.60; opr.

— Mały Jezus. Legendy i  opowiadania z dzie­
ciństwa Chrystusa Pana, opr. ,

—  „Oto Matka Tw oja ". 0 Marji dla dzieci . 

Ż Y C H L IN S K I B. X .: Żywoty św. dzieci. Serja I. 3.—
Ser ja II. 3.—

W ysyłka na zamówienia zamiejscowe odwrotna, po 
doliczeniu, przy ekspedycji paczek, opłaty pocztowej 
z 50 proc. zniżką.

0.15
0.80
1.40

2.—
0.60

3 . -
0.90 
1.60

1 . -

4.50 

2 . -

4.50 
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